
W 15 roczn ic n<i‘aziln li llcrowskipno na Polskę

Masówki
w koszalińskich zakładach pracy

Ze wszystkich oddziałów 
Koszalińskiej Fabryki Mebli 
zebrali sie robotnicy i pracow 
nicy umysłowi ra rńasowkę 
zorganizowaną z okazji 15 
rocznicy pamiętnego, tragicz
nego września. Zebrani je
dnogłośnie podjęli rezolucję,; 
w której potępiają winowaj
ców klęski wrześniowej, z du
mą mówią o osiągnięciach Pol 
ski Lndowej i obiecują' nie 
szczędzić sił dla pomnażania 
potęgi naszej ojczyzny.

Podobne masówki i zebra
nia załóg odbyły się wczoraj 
w wielu koszalińskich z: kła
dach pracy i instytucji :h. 
W TOT|-ze, Estoniami, Spół
dzielni ..Dobry But", w 
WZGS-ie, MPRB; w Koszalin.

skini Przedsiębiorstwie Skupu 
Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych i w wielu innych 
zakładach, ludzie pracy Kosza 
lina zebrali się dla wysłucha
nia refej-atów o tamtych pa
li iętr.ycn dniach sprzed 15 lat. 
Na wielu masówkach — jak 
np. w WZGS — pc referacie 
nawiązywała się dyskusja, w 
którc-j pracownicy — uczestni 
cy kampanii wrześniowej opo
wiadali o swoich tragicznych 
przeżyciach wrześniowych. Mó 
w:o”o też o sytuacji, w jaljjei 
na skutek zdrady burtuazyi- 
no-obszarrriczych rządów zna
lazła się wtedy Polska; po
równywano ją z sytuacją obec

(Dokończenie na 2 sir.)

Organizujmy 
zbiorowe dostawy

Od kilku tygodni toczy się na wsi koszalińskiej 
bój o pełne wykonanie obowiązkowych dostaw dla państwa. 
Z każdym dniem zwiększa się liczba gromad, którw, wy
pełniły już swój patriotyczny obowiązek wobec ludowej 
ojczyzny. Poważnym bodźcem dla przyśpieszenia dostaw 
zboża, żywca i mleka przez wieś koszalińską, stał się apel 
przodujących chłopów gminy Gardna-Wiclka w powiecie 
słupskim, którzy podejmując cenne zobowiązania w wypeł
nianiu obowiązków wobec państwa, wezwali wsz>sik'c.i 
rolników naszego województwa do szlachetnego współza
wodnictwa.

Na apel ten odpowiedziało już ponad 50 gromad powiatu 
słupskiego i bialogardzltiego. O podejmowaniu zobowiązań 
przez chłopów pracujących meldują również i inne powiaty.

Fakty te mówią więc najlepiej, że województwo koszaliń
skie posiada pełne możliwości przyśpieszenia tempa obo
wiązkowych dostaw, wyrównania zaległości, wykonania 
w terminie rocznego .planu skupu zboża. Potwierdzają to 
zresztą wyniki ostatnich dni sierpnia i pierwszych dni 
września, w których wiele powiatów systematycznie prze
kraczało dzienne plany obowiązkowych dostaw.

Chodzi teraz o to. aby dla utrzymania i wzmagania 
z każdym dniem dostaw obowiązkowych wykorzystać 
wszystkie środki polityczne i organizacyjne. Znaczy to. że 
organizacje partyjne muszą z większym naciskiem niż do 
tej pory, szczególnie zaś w odstających powiatach takich 
jak : Koszalin, Białogard i Kołobrzeg, stawiać przed swy
mi członkami polecenia partyjne, muszą wpływać na pełne 
uaktywnienie organizacji społecznych na wsi, a przede 
wszystkim masowych organizacji chlonów pracujących — 
ZSĆh, Kół Gospodyń Wiejskich oraz ZMP.

(Dokończenie na 2 sir.)

Gromada nasza wykonała roczny plan skupu zboża 
Wykonamy roczny plan dostaw żywca do 1.XI. br. 
Dla zabezpieczenia bazy paszowej oczyścimy ze
społowo rowy melioracyjna w gromadzie

Chłopi gromady Klępino 
odpowiadają na apel 

rolników z Gardny Wielkiej

Przyspieszajmy 
tempo dostaw 

zboża państwu

ZSRR - Hucie im. Lenina

Treść uchwały Rady Mini
strów lamieszczamy na 2 i 3 
stronie.

Na zdjęciu: Na terenie wy 
stawowym Targów Lipskich 
przed pawilonem VIII, w któ
rym między innymi wystawa 
eksponaty Polska Rzeczpospo
lita Ludowa. Na pierwszym pla 
nie pompa odśrodkowa produk 
cji polskiej. (Fot. CAF).

łe w pierwszej'połowie sierp- 
nia.

Szczególne wzmożenie pracy 
politycznej i organizacyjnej na 
stąpiło w pow. Sławno. W ciq 
gu ostatniego tygodnia powiąl 
ten wykona! 60 proc, planu 
miesięcznego. Nie wykorzystały 
natomiast w pełni swoich mo
żliwości powiaty Wa|cz, Biało
gard i Drawsko.

* W dalszym ciągu napływa
ją do redakcji meldunki z po
szczególnych powiatów nasze 
go województwa o odbywa*] 
cych się zebraniach gromadź 
kich, na których chłopi' pra
cujący odpowiadają na we
zwanie rolników z gtni.iy, 
Gardna Wielka.

Poważne zobowiązania pod
jęli w dniu 1 września chłopi 
i gromady KPpino, pow. Bia 
łogard. Chłopi tej gromady w 
tym samym dniu wykonali 
już swój roczny plan skupu 
zboża.

PONADTO POSTANOWILI:
• wykonać roczny plan o- 

bowiązkowych dostaw 
żyw ca do 1 listopad i 
oraz mleka do 15 grudnia 
br.

• wykonać W 100 proc, 
roczny plaif dostaw ziem 
niaków do dnia 20 paź
dziernika.

Zespół PGR Biesiekierz 
— najlepszy w kraju

• wykorzystując wszyst
kie możliwe rezerwy 
przeprowadzić szybko i 
sprawnie sprzęt siana z 
drugiego pokosu. (

O Ulu zabeżpicc z;-nia bazy 
paszowej, oczyścić zaspo 
Iowo rowy mcLoracyjnc 
w gromadzie?

Oprócz zespołowych zobo
wiązań gromady, wielu chlo 
pów z Klępina podjęło rów
nież zobowiązania indywidu
alne. Między innymi Antoni 
Lopka i Jan Wężyk postanowi 
li zastosować w roku bieżą
cym siew krzyżowy ziarna 
selekcyjnego na dwóch hekta 
rach ziemi.

CHŁOPI
ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ!

Przyśpieszajcie realizację 
wszystkich obowiązków wo
bec państwa. Organizujcie 
zbiorowe dostawy zboża, żyw
ca i mleka.

Delegacja PKOP 

wyjechała do NRD 

na „Tydzień Pokoju"
WARSZAWA. W dniu 2 

września br. wyjechała do 
NRD na „Tydzień Pokoju" u- 
rządząny przez Niemiecką Ra 
dę Pokoju — 4-osobowa de- 
ifegac a PKOP: Wskl^d -dele
gacji, której przewodniczy li
terat Gustaw Morcinek, webo 
dzą: Jerzy Bogusz — areni- 
tekt, Helena Wieczorek 1 — 
przewodnicząca spółdzielni 
produkcyjnej w Piotrkowicach 
craz Jerzy Zieliński — sekre
tarz WRZZ w Szczecinie.

Przed
Targami Lipskimi

Uchwała
Rady Ministrów 
u sprawie rozwoju usług, 
na które istnieje masowe 
zapotrzebowanie ludności 

miast i wsi

STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH 
ODDZIAŁ W KOSZALINIE

urządza DZIŚ o godzinie 19-tej , 
w sali Wojewódzkiego Domu Kultury

S POTKANIE 
czytelników „Głosu Koszalińskiego" 

ze specjalnym sprawozdawcą prasowym z Genewy — 
red. MARIANEM PREISEM, który opowiadać ładzie 

o Konferencji Genewskiej
i obecnej sytuacji międzynarodowej

WSTĘP BEZPŁATNY,

Jutro, w niedzielę dnia 5 bm. w zespole PGR Biesie
kierz odbędzie się wielka uroczystość. Załoga tego zesnołu 
otrzyma sztandar przechodni Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych | Leśnych, który uzyskała za najicp. 
sze wyniki w kraju w rb.

Na zdjęciu: kierownik PGR Szwemino, należącego do 
zespołu PGR Biesiekierz, Jan Gorczyca (w środku) wraz 
z magazynierem Adolfem Ewert wydają robotnikom przy
działowe zboże, (patrz art. na 3 str.).

Chłopi woj. koszalińskiego 
wykonali sierpniowy plan obo
wiązkowych dostaw zboża dla 
państwa w 32,8 proc, zajmując 
przedostatnie miejsce w kraju. 
Poniżej zamieszczamy tabelke.

ilustrującą wykonanie przez po 
szczególne powiaty planu za 
sierpień oraz wykonanie dzień 
nych planów dostaw w dniu 1 
i 2 września.

Z tabeli wynika, że jedynie 
powiaty Bytów, Miastko i Zlo
tów wykonały w petnj nakreśla 
no zadania na sierpień. Poważ 
ne zaległości wykazują nato
miast powiaty Koszalin, Biało
gard i Kołobrzeg. Trzeba stwier 
dzić, że w ostatnim tygodniu 
sierpnia nastąpiło w naszym 
województwie znaczne zwiększę 
nic dostaw zboża. Nadrobiono 
też pewne zaległości powsta-

Premier Nehru 
przybędzie 
do Chin Ludowych
DELHI. W dniu 3 bm. pre

mier Indii Nehru przemawiał 
w parlameńcie i potwierdził, 
że rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej zaprosi! go do Chin. 
Premier Nehru oświadczył, że 
zaproszenie to zostało przez 
niego przyjęte. Premier Nehru 
określił swą przyszłą wizytę 
jako „wizytę przyjaźni*.

Szybko nadrobić sierpniowe zaległości
Niewykonanie w 100 proc, pla 

nów na sierpień nakłada na 
kemitety i organizacje partyj
ne, rady narodowe i instytucje 
gospodarcze obowiązek doło
żenia wszelkich starań, by w 
szybkim czasie zaległości sier
pniowe zostały nadrobione. Wy 
maga to przede wszystkim wy 
konania z nadwyżką dziennych 
planów dostaw. Woj. koszaliń 
sk.e wykonało ogółem plan 
dostaw w dniu 1 września w 
143,6 proc, a w dniu 2 wrze 
śnia w 102,6 proc. Są jednak 
powiały, które w obu dniach 
nie wykonały dziennych zadań. 
Należą do nich: Białogard, 
Człuchów i Szczecinek.

W pozostających w tyle po 
wiatach aktyw partyjny i spo
łeczny winien bezwzględnie 
zwiększyć nasilenie pracy poli 
tyczfto - uświadamiającej, po
ciągając dobrym przykładem o 
ciągających się chłopów. Trze 
ba wzmóc pracę nad organi
zacją zbiorowych dostaw. W

pozostającym w tyle powiecie 
kołobrzeskim zorganizowano 
np. dopiero 13 zbiorowych do 
staw, a w białogardzkim — 20. 
żako dobry przykład może stu 
żyć powiat sławneński, gdzie 
zorganizowano 78 zbiorowych 
dostaw.

Należy większą uwagę zwró 
cić na niezwłoczne wysyłanie 
upomnień do tych chłopów, któ 
rzy w ustalonym terminie nie 
przywieźli zboża do punktów 
skupu. W gm. Naćmierz, po
wiat Sławno, na drugi dzież 
po wysłaniu 120 upomnień — 
80 chłopów przywiozło zboże 
do punktów skupu, w tym 35 
całkowicie rozliczyło się z pań 
stwem.

Trzeba usunąć występujące 
jeszcze niedociągnięcia w or
ganizacji omlotów, usprawnić 
pracę punktów skupu, uczynić 
wszystko, by zapewnić rytmicz
ną realizację obowiązkowych 
dostaw.

W gminach i gromadach pow. wałeckiego
W pow. wałeckim w realiza- ża przodują gminy: 

cji obowiązkowych dostaw zbo-

KRAKÓW. Z zakładów pro 
dukc*nych Uralu, Ukrainy i 
innych okręgów przemysło
wych Związku Radzieckiego 
nieprzerwanie nadchodzą do 
Huty im. Lenina transporty 
maszyn, urzędzeń i skompliko 
wanej aparatury.

W sierpniu br. magazyn 
główny Huty im. Lenina przy 
jął 165 wagonów wyposaże
nia dla szybko powstających 
obiektów kombinatu.

Nowe dostawy radzieckie 
dla Huty im. Lenina skiero
wane zostały do obiektów sta
lowni, siłowni, warowni bla
chy, walcowni - zgniatacza, 
koksowni, wielkich pieców i 
in.

Ostatnie transporty urzą
dzeń ze Związku Radzieckie
go obejmują m. in. końcowe 
dostawy elementów dla budo 
wy kolejnego kotła w rejonie 
siłowni. Budowniczowie wal
cowni blachy otrzymali część 
urządzeń mechanicznych i ciek 
trycznych.

Budowniczym rejonu sta
lowni przekazano m. in. przy
byłe ze Związku Radzieckiego 
urządzenia przechylne i tzw. 
rozrząd dla nowoczesnych- pie 
ców martenowskich.

Sukces pnlriotów
tuniskich
' PARYŻ. Jak podaje prasa 

francuska, w dniu 2 wrze
śnia br. z okazji przybycia do 
Tunisu ministra do spraw 
Tunisu i Maroka — Fouchal 
pozwolono 200 patriotom tli-. 
niskim, wybitnym uczestni
kom ruchu narodowo-wyzwo
leńczego powrócić z wygna-' 
nia. _

Dziennik „f/Humanite*- oce 
nia zwolnienie większej gru
py patriotów tuniskich jako 
zwycięstwo narodu tumskie
go, dawno już domagającego 
śię powszechnej amnestii.

F•dwlat wykonanie planu
sierpniowego dziennego

1. IX.

i w proc, 
dziennego

2. IX.
1. Bytów 144 233.3 147.6
2. Miastko 105 350,0 78.5
3. Złotów 104.3 116.8 81.0
4. Drawsko 95.3 106.7 72,8
5. Człuchów 92.7 82 6 70,8
6. Sławno 91,6 183.8 181.4
7. Wałcz 90,9 1*9.0 99.3
8. Słupsk 75.0 132.2 111.9
9. Szczecinek 74.8 96 3 97,9

10. Białogard 61.1 85.0 79.0
11. Kołobrzeg 64.1 129.2 123,7
12. Koszalin 56,6 107,5 87.2

Pozostają natomiast w tyle gminy:

(Dokończenie na 2 sir.)

Mirosławiec — 83 proc, planu rocznego
Szwecja — 72 proc. „
Tuczno — 63 proc. „ ♦»

Człopa — 23 proc, planu rocznego
Trzebin — 37 proc. „ „
Róża Wielka — 38 proc. „



Uchwała Rady Ministrów
w sprawie rozwoju usług, na które

istnieje masowe zapotrzebowanie ludności miast i wsi

i

W po w. wałeckim można tei 
znaleźć gromady, w których 
chłopi nie przystępili jeizcze w 
zasadzie do d?rtaw zboża.Nało 
żq do nich: Starowice, Lipie, 
Zdbowo, Rusinowo i Orła.

Z przytoczonych przykładów 
wynika, że aktyw powiatowy i 
gminny nie prowadzi równo* 
miernie pracy politycznej w te 

renie.

W TROSCE O ZWIĘKSZENIE 
DOBROBYTU

MAS PRACUJĄCYCH

Uchwała Rady Ministrów 
we wstępie stwierdza, że 
znaczne rozszerzenie dzia
łalności usługowej jest waż
nym zadaniem w realizacji 
wskazań II Zjazdu PZPR, w 
1 racy nad przyśpieszeniem 
l?mpa wzrostu dobrobytu 

.mas pracujących.
V7 ostatnich latach — pod

kreśla uchwała — miał miej
sce szybki, lecz wciąż jeszcze 
niedostateczny rozwój dzia
łalności zakładów j punktów 
usługowych. W okresie reali
zacji planu 6-letniego sieć 
uspołecznionych punktów usłu 
owych, prowadzonych przez 
rzemysł terenowy i spół- 
zielczość pracy, wzrosła 
.•zeszło 4-krotnie i obecnie 
czy ponad 25 tys. punktów, 
.aczny rozwój sieci punk

ów usługowych nastąpił na 
erenach wiejskich.
W tym okresie poważna 

.czba rzemieślników pracują 
ych indywidualnie przystąpi 
a do spółdzielni pracy. Spół
dzielnie te bowiem, stanowią 

e dobrowolne zrzeszenia 
redukcyjne rzemieślników, 
iją im możność podniesie-
■ a produkcji na wyższy po- 
jm techniczny, osiągania 
iększej wydajności pracy, 
pewniają im poprawę wa
łków pracy oraz rozwój 
.:a społecznego i kultural
no.
Uchwała podkreśla również 

r lę, jaka przypada rzemio- 
łu indywidualnemu za- 
pokajanju potrzeb ludności.
Obok szeroko występujące 

go zjawiska dobrowolnego 
rzeszania się rzemieślników 
.acujących indywidualnie — 
sk stwierdza uchwała — zda 
rżały się jednak wypadki sto 
owania różnych form naci-' 
ku v celu skłonienia ich, 

aby wstępowali do spóldziel 
1 pracy. Były też wypadki 
.zejmowania pod zarząd
■ zymusowy warsztatów rze 
ieślnitzych nie mających 
.araktoru przedsiębiorstw 
pitallstycznych oraz niedo-

„.a.ecznego przydzielania rze 
liosłu indywidualnemu su- 
owców, usuwania Ich war- 

■ ztatów z lokali bez dawania 
pomieszczeń zastępczych itp.

Tego rodzaju ’ wypadki — 
stwierdza, uchwała — wyni
kały z braku właściwej kon
troli realizacji wskazań 
Par.tii 1 Rządu, z niedocenia
nia roli rzemiosła indywidu 
alnego w zaspokajaniu po
trzeb ludności.

UCHWAŁA RADY MINI
STRÓW WSKAZUJE NA NAJ
WAŻNIEJSZE BRAKI I NIE
DOCIĄGNIĘCIA, które powo 
ciują, że zaspokajanie zapo
trzebowania na usługi jest 
jeszcze — mimo znacznego 
rczwoju sieci usług — w wie 

,lu dziedzinach niedostatecz
ne, zwłaszcza na terenie wsi. 
Przy tym niedostateczną li
czebność i przepustowość 
punktów usługowych pogłębia 
nierównomierne i często przy 
padkowe rozmieszczenie sieci 
punktów. Uspołecznione przed 
siębiorstwa nie wykorzystały 
w pełni możliwości rozszerze
nia swej działalności usługo
wej. Nienależyte było zrozumie 
nić dla spraw usług często 
również w prezydiach rad na 
rodowych wszystkich szcze
bli, w komitetach partyjnych, 
crga.iizacjach społecznych, 
związkowych i młodzieżo
wych. Ujemny wpływ na ca
łokształt działalności usługo 
wej miał też brak dostatecz
nych bodźców ekonomicznych 
do jej rozwoju. Nie podejmo
wano należytych kroków 
w celu zwiększenia liczby za 
trudnionych w punktach usłu 
towych kobiet, emerytów i 
'nwalidów. Zaniedbywano 
zkolenie ideologiczne i zawo 
lowe personelu, nie wyko
rzystano dla potrzeb punk
tów usługowych maszyn i

a) w dziale metalowym i 
elektrotechnicznym w ro
ku 4955 liczba punktów usługo 
wych ma wzrosnąć łącznie do 
około 32.500, w tym na wsi — 
do ok. 15.700. Na wsi szcze
gólna uwaga zostanie zwró
cona na rozbudowę sieci punk 
tów kowalskich, naprawy ma
szyn i narzędzi rolniczych o- 
raz ślusarskich.

b) w dziale drzewnym licz 
ba punktów usługowych w 
roku 1955 ma wzrosnąć łącz
nie do ok. 15.500, w tym na 
wsi do ok. 7.800. Szczególna 
uwaga będzie zwrócona na 
rozbudowę na wsj punktów u. 
sługowych: kołodziejskich, sto 
larskich i bednarskich.

c) W dziale odzieżowym o- 
gólna liczba punktów w roku 
1955 ma osiągnąć ok. 34.000. 
Najbardziej ma być rozbudo
wana sieć punktów naprawy 
i przeróbek odzieży, bieliz
ny itp.

d) W dziale skórzanym w 
rąku 1955 liczba punktów usłu 
gowych ma wynosić ok. 26.500, 
w tym na wsi ok. 10.000.

e) W dziale konserwacyjno- 
remontowym liczba punktów 
usługowych w roku 1955 ma 
wynieść ok. 9.500. Szczególna 
uwaga zostanie zwrócona na 
rozbudowę sieci punktów na
praw i drobnych robót murar 
skich, dekarskich, tynkar
skich i s^tukatorskich. cie
sielskich, szklarskich, instala 
torskich itp.

f) Liczba drobnych 1 śred
nich punktów pralniczych w 
przemyśle drobnym zostanie 
zwiększona w roku 1955 do 
1.300, zaś w przedsiębior
stwach podległych Minister
stwu Gospodarki Komunalnej 
— do 357.

urządzeń, które są zbędne w 
przemyśle wielkim i średnim, 
jak również nie dbano o po
stęp techniczny i należyte za 
opatrzenie materiałowe punk 
tów usługowych.

Jako poważne niedociągnię 
cia uchwała wymienia to, że 
w bardzo wielu wypadkach 
punkty usługowe nie zapew
niają właściwej jakości i ter
minów wykonania zamówień 
oraz przystępnych cen usług. 
Nie prowadzono także sku
tecznej walki z przejawami 
nieuczciwości w stosunku do 
klientów.

Uchwała Rady Ministrów 
wskazuje szereg konkretnych 
zadań i środków, których rea 
liżacja umożliwi szybki, 
wszechstronny i równomier
ny rozwój działalności usłu
gowej. W szczególności zaj
muje się ona usługami: a) 
świadczonymi dla potrzeb go 
spodarstw rolnych i gospo
darstw domowych na wsi, b) 
eliminującymi lub ułatwiają
cymi uciążliwą pracę fizycz
na w gospodarstwie domo
wym, jak pranie i sprząta
nie, c) usługami umożliwia
jącymi naprawę przedmiotów 
powszechnego użytku, jak obu 
wie, odzież, radioodbiorniki 
I meble, d) usługami optyczny 
mi i fotograficznymi, e) usłu 
gami z dziedziny higieny oso 
bistej i estetyki, jak fryzjer- 
stwo i kosmetyka, f) usługo
wym wypiekiem pieczywa, 
ubojem zwierząt i • masar- 
stwem oraz g) usługami w za 
kresie remontu i konserwacji 
mieszkań, budynków miesz
kalnych, zabudowań gospo
darskich na wsi itp.

ZADANIA W ZAKRESIE 
ROZWOJU SIECI PUNKTÓW 

USŁUGOWYCH
Uchwała określa zadania 

w zakresie ilościowego roz
woju sieci punktów usługo
wych w latach 1954 i 1955.

Najpoważniejsze zadania 
stoją przed Ministerstwem 
Przemysłu Drobnego i Rze
miosła. Łączna liczba stałych 
punktów usługowych j bry
gad lotnych uspołecznionych i 
prywatnych — znajdujących 
się w zakresie działania te
go Ministerstwa ma wzro
snąć: w końcu roku 1954 —- 
do ok. 116.400, w tym na wsi 
ok. 47.400, a w końcu roku 
1955 — do 114.400 w tym na 
wsi ok. 60.400.

Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej — zwiększy licz
bę punktów usługowych w ro
ku 1955 do ok. 480.

Ministerstwo Handlu We
wnętrznego — rozszerzy sieć 
punktów usługowych: optycz
nych, złotniczych, jubiler
skich, zegarmistrzowskich i 
wypożyczania sprzętu w roku 
1955 do 138.

Ministerstwo Transportu 
Drogowego i Lotniczego — w 
spółdzielniach należących do 
Centrali Spółdzielni Transpor 
tu zwiększy liczbę punktów 
usługowych w roku 1955 
do 90.

CRS ,.Samopomoc Chłopska*’ 
podniesie liczbę punktów uslu 
gowych na wsi w zakresie u- 
sług ■ piekarniczych, masar
skich i uboju gospodarczego 
w roku 1955 do 4.450.

Związek Spółdzielni Spożyw 
eów zwiększy liczbę punktów 
usługowych w zakresie wypo
życzania sprzętu gospodarcze
go, reperacji pończoch, magli 
itp. w roku 1955 do ok. 1.000.

Ponadto uchwała nakłada 
na Ministerstwo Rolnictwa 
obowiązek rozszerzenia dzia
łalności usługowej gminnych 
ośrodków maszynowych i pań 
stwowych ośrodków maszyno
wych w zakresie napraw ma
szyn i narzędzi roln.czych o- 
raz usług kowalskich. Ma być 
również zapewnione znaczne 
rozszerzenie działalności usłu 
gowej dla spółdzielni produk
cyjnych.

Uchwała Rady Ministrów 
nakreśliła również najważniej 
sze zadania szczegółowe w za 
kresie rozwoju sieci punktów;

g) Uchwala ustala również 
szczegółowe zadania dla CRS 
„Samopomoc Chłopska" w za
kresie rozwoju usług piekar
niczych, uboju gospodarczego 
i masarskich.

PODNIEŚĆ JAKOŚĆ 
I TERMINOWOŚĆ 

WYKONYWANIA USŁUG

Uchwała Rady Ministrów 
podkreśla, że lepsze zaspokoję 
nie potrzeb ludności w zakre
sie usług zależy nie tylko od 
liczbowego rozwoju sieci 
punktów, ale także od tego, by 
rozwój ten* następował we 
właściwych kierunkach branżo 
wych. Doniosłe znaczenie ma 
również jakość i terminowość 
wykonywania usług. Uchwala 
zobowiązuje właściwych mi
nistrów do wydania w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy 
zarządzeń usprawniających 
kontrolę techniczną jakości u- 
sług orąz określających kwa
lifikacje zawodowe personelu 
punktów. Duży nacisk kładzie 
uchwała na weumętrzną kon
trolę jakości wykonania u- 
sług, na rejestra.ję reklama
cji oraz wzmożenie nadzoru 
i kontroli nad zakłademi - u- 
sługowymi przez ich jednost
ki nadrzędne i prezydia rad 
narodowych.

W interesie klientów — u- 
chwała obok zagadnienia ja
kości usług — stawda również 
jako poważne zadanie zainte
resowanych resortów utrzy
manie cen za usługi na wła
ściwym poziomie. Przewiduje 
się możliwość rewdzji obecnie 
obowiązujących cenników o- 
raz wydanie dotychczas braku 
jących cenników.

(Dokończenie na 3 alr.)

Przyspieszamy tempo 
dostaw zboża państwu

Masówki
w koszalińskich’ zakładach pracy

(Dokończenie z 1 str.) 
ną, z naszym’ ogromnymi o- 
riągi.ięciaml, dzięki którym 
nasza Ludowa Ojczyzna orze- 
stała być krajem bieżnym, 
bezbronnym * niezaradnym, a 
stała się mocnym ogniwem po 
tężneac obozu ookoju. Które
mu przewodzi Związek Ra
dziecki.

Robotnicy Betonęwni pon*e 
li na masówce, która odbyła 
się wczoraj w ich z.akirdz e 
— rezolucje. Czytamy w niej 
miedzy innymi-

,,My. prncownłćy Brtonow- 
ni, zebrani na masówce w 
15 rocznice klęski wr/eśnm- 
wej, skł-damy hołd pamięci 
poległych we wrześniu 1939 
roku żołnierzy i oficerów, 
składamy hołd bohaterskim 
obrońcom Warszawy, Wester
platte, Kutna i Helu, którzy 
nie szczędząc krwi, mimo de
zercji sanacyjnego dowódz
twa, mimo braku odpowiednie

go uzbrojenia, ofiarnie broni
li ziemi ojczystej przed hitle-t 
rowskim najazdem...

Potępiamy winowajców kię 
ski wrześniowej, burżóazyj-* 
no-obszarnicze rządy przed-* 
wrześniowe, które z lęku 
przed ludem polskim i z nie
nawiści do ZSRR związały 
nasz kraj z obozem reakcji, 
z siłami antyradzieckimi, 
wrogimi Polsce i pokojowi, 
odrzuciłv radziecką propozy
cję zbrojnej pomocy i wydały 
kraj bezbronny na łup hitle-t 
rowcom...

Nie bedziemv szczędzić wy
siłków w codziennej pracy, 
będziemy podnosić wydajność 
pracy i jakość produkcji oraz 
obniżać koszty własne w na
szym zakładzie, by szybciej 
podnosił się nasz dobrobyt, 
by rósł wkład Polski w obro
nę pokoju, by rosła w siły na 
sza Ojczyzna — Polska Ludo-* 
wa“.

Organizujmy 
zbiorowe dostawy

(Dokończenie z 1 str.)
Jednym słowem, każdy członek partii, każdy aktywista 

gminny i gromadzki poczuć się musi odpowiedzialny za 
wykonanie przez swego sąsiada, przez-całą gromadę i Rm,n'< 
obowiązkowych dostaw, za mobilizację wsi do stojącycn 
przed nią zadań.

Jrdną z dobrych, skutecznych form mobilizacji jest orga- 
nizowanie zbiorowych dostaw przez cale gromady, lub po- 
ważną ich część. Zbiorowe dostawy nie pozwalają bowiem 
opieszałym stać na uboczu tego, co się dzieje w gromadzie, 
wciągają ich w nurt życia całej wsi. Potwierdzają to co
dziennie przykłady z poszczególnych gromad naszego wo
jewództwa. W gromadzie Sucha np. w powiecie koszaliń
skim, dzięki zbiorowej dostawie zboża, której inicjatorem 
była organizacja rartyjna, nawet najbardziej opieszali 
w dostawach wywiązali się w terminie ze swych obowiąz
ków. Gromada ta w jednym dniu dostarczyła państwu po
nad 250 kwintali ziarna.

Jeżeli takie powiaty, jak Bytów i Miastko systematycz
nie przekraczają wysoko dzienne plany dostaw, szybkim 
krokiem zbliżają się do zakończenia przed terminem rocz
nego planu sprzedaży zboża państwu, td jest to między 
innymi wynikiem organizowania na szeroka skalę przez 
aktyw partyjny I społeczny tych powiatów zbiorowych, ma
nifestacyjnych dostaw zboża.

Poważne zadania na tym odcinku mają do spełnienia spół
dzielnie produkcyjne, które winny — same przodując — 
pomagać chłopom indywidualnym w organizowaniu zbio
rowych, manifestacyjnych dostaw. Doświadczenia mówią, 
że chłopi chętnie korzystają z tej pomocy, chętnie odstawia
ją zboże razem ze spółdzielniami. Na przykład chłopi z gro
mady Kosobudy dzięki spółdzielcom, dzięki prowadzen u 
przez nich pracy uświadamialącej na wsi indywidualnej, 
w ostatnich dniach, sierpnia zorganizowali trzy wspólne, 
manifestacyjne, zbiorowe dostawy zboża.

Podobne liczne przykłady można przytoczyć a powiatów: 
człuchowskicgo, szczecineckiego i sławneńskiego.

Jednakże naw'et w tych powiatach i gminach naszego 
województwa, gdzie mobilizacja wsi poprzez organizowa
nie zbiorowych dostaw przybiera z każdym dniem na sile, 
zbyt często dostawy przebiegają jednokierunkowo. Skup zbo
ża jest oczywiście ważną sprawą w naszym wojewódżtwle, 
tym bardziej, że znajdujemy się w tabeli ogólnokrajowej 
na jednym z ostatnich miejsc. Ale trzeba również pamlętkó, 
że potrzebne jest mięso i wyroby z mięsa, potrzebne śą: 
irfeko, masło, sery. A to znaczy, że obowiązkowe dostawy 
żywca l mi ka r.ie mogą być opóźniane, że wszelkie dosta
wy dla państwa muszą być realizowane zgodnie z planem.

Dlatego też organizatorzy obowiązkowych dostaw winni 
nasilić pracę uświadamiającą w kierunku wyjaśniania 
chłopom potrzeby wykonywania równolegle wszystkich 
dostaw, dlatego każdy członek partii — każdy aktywista 
gminny | gromadzki przodować winien zarówno w dosta
wach zboża, jak i żywca oraz mleka.

Schmidt-Wittmark o fiasku 
,,‘Piironeisklei uspilnofv obronnej44 

BERLIN. W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
radia NRD poseł do Bundestagu z rar-lenla CBU Karl 
Franz Schmidt Wlttmack. który przeszedł do Nlem'eck|cj 
Republiki Demokratyczne). w’ now'edz|ał poglądy na 
konsekwencje fińska . euronejsk'ej wspólnoty obrciufej" 
dla rządu botisklego i jego dotychczasowej polityki. -
Stało się to, z czym powi

nien był liczyć się każdy poli
tycznie myślący człojwlek — 
oświadczył Schmidt - Wittniack 
Adenauer trzymał się wciąż 
kurczowo „europejskiej współ- 
noty obronnej" i do ostatniej 
chwili spodziewał się ratyfika
cji układu o EWO. Nie szuka) 
on natomiast nigdy nowych 
perspektyw, które by odpowia
dały rzeczywistości. Politykę 
Adenauera spotkała niezmier
nie ciężka klęska.

Następnie Schmidt-Wittmack 
zaznaczył, że byłoby lepiej, gdy 
by jeszcze przed upadkiem 
EWO zastanowiono się poważ
nie w Bonn nad zmianą kie
runku polityki zachodnio-nie- 
mieckiej. W ten sposób — 
oświadczył Schmidt-Wittmack 
inicjatywa pozostałaby w rę
kach niemieckich. W każdym 
razie najpóźniej po Konferencji 
Genewskiej Bundestag powi
nien był doprowadzić do tego, 
by jednostronna i skazana z

góry na niepowodzenie polity
ka dostosowana została do rze
czywistości oraz ustąpiła miej- 
scś polityce rokowań i porożu 
mienia w sprawie Niemiec. Nie 

. sądzę zresztą, że wystarczy
łyby rokowania samyóh tyl
ko czterech wielkich mo
carstw. Dopóki nie zb- 
-stał ustalony jednolity niemie
cki punkt widzenia w wyniku 
wspólnej inicjatywy niemie
ckie! — nie wszystkie wielkie 
mocarstwa uważać będą pro
blem niemiecki za palący.

Podkreślając bezwzględną ko 
nieczność zerwania z polityką, 
która wpędziła rząd boński w 
ślepą uliczkę, Schmidt-Witt- 
mack powiedział:

Widzę w tych doniosłych 
dniach ostatnią, ale może naj
większą szansę dla naszego na- 
todu. Należałoby obecn<e zdo
być się w Bundestagu na odwa
gę zerwania z polityką prowa
dzącą na bezdroża.

WARSZAWA. Rada Mlnlłtrów podjęła ostatnio uchwa
łę w sprawie rozwoju usług, na które Istnieje masowe za
potrzebowanie ludności miast I wsi. Uchwała La nakreśla 
zasadnicze kierunki rozwoju sieci punktów usługowych 
oraz wskazuje środki zmierzające do poprawy Ich pracy, 
zwłaszcza pod względem jakości i terminowego wykonywa
nia usług.

(Dokończenie z 1 str.J
W tych najgorszych pod 

względem dostaw zboża gmi
nach sq jednak gromady, któ 
re zafczoję się do przoduję- 
cych. I tak np. w gminie Róża 
Wielka gromady: Kępa, Róie- 
wo i Szydłowo przekraczaję 60 
proc, planu rocznego, a gr. 
Pieczyska, w gm’n’e Trzebin wy 
konała 70 proc, planu.

Aktywiści pow. wałeckiego!
Przypomnijcie sobie o zapomnianych gminach i groma, 

dach. Wasz powiat ma wszelkie warunki, by w realizacji 
obowiązkowych dostaw znaleźć się w czołówce wojewódz
twa

Uchylających się od dostaw 
spotkała zasłużona kara

Nie popadać w samouspokojen'e

Ostatnio kolegium orzekaię- 
ce ukarało wielu chłopów po- 
watu wałeckiego wysokimi 
grzywnami za uchylanie się od 
obowlęzkowych dostaw zboża.

I tak np. grzywnę 2,500 zł u- 
karany został Stanisław Polak 
z Kłody, 2 tys. zł Jan Jakub
czyk z Chwiramu, po 1500 il: 
Piotr Sadowski z Rudek, Bole
sław Jagiełło z Wołowych La
sów, Jan Stawiński z Jeziorek,

Adolf Wojciechowski z Tucz
na. Grzywnami po 1000 zł u- 
karani zostali: Piotr Samsel z 
Brzeźnicy i Dominik Ochmo ze 
Skrzatusza.

Kary te winny być ostrzeżo
nym dla innych uchylajqcych 
s ę od dostaw chłopów. Wła
dza ludowa nie będzie tolera 
wać łamania praworządności, 
uchylan a się od podstawowe
go obowigzku wobec państwa.

Ostatnio podawaliśmy, że 9 
zespołów PGR naszego woje
wództwa wykonało w 100 proc, 
roczny plan dostaw zboża dla 
państwa. W tych dniach rocz 
ny plan wykonał również ze
spół Dobrowo w pow. biato- 
gardzkim.

DARDZO dobre wyniki w 
u realizacji dostaw zboża 

przez PGR-y naszego wojewó
dztwa nie mogq uspokajać 
jednak administracji, orga
nizacji partyjnych i zwięzko- 
wych wszystkich zespołów. 
Sq bowiem jeszcze zespo
ły, które nie doceniaj**

potrzeby terminowej reali
zacji planu, lekceważę O- 
młoty j dostawy. Do takich 
należy m. in. zespół Trzcinno 
(dyr. SZNAJDER), który wyko
nał zaledwie 33 proc, opera
tywnego planu dostaw. Cieszy- 
no (dyr. PIETRZAK) - 40 proc, 
planu, Slowieńsko (dyr. PAW
LAK) - 60 proc, i Kalisz Po
morski (dyr. BAJŁO) - 65 proc, 
planu dostaw zboża.

Cały wysiłek wymienionych 
i innych pozostajęcych w tyle 
zespotów PGR winien być obe
cnie skoncentrowany na odro
bieniu zaległości, przyśpiesze
niu omtotów i dostaw.



BIESIEKIERZ 
najlepszym zespołem PGR 

w krajugospodarstwo PGR Biesie
kierz i siedziba 'espołu mieś’ 

<zą sie opodai Koszalina przy 
ezosie prowadzącej z Gdańgka 
d<s Szczecina, Wiele pój rozłożę 
Pych jest’tuż przy drodze. To- 
tjpż przejeżdżając gładkim ąstal 
km można każdego roku podzi
wiać starannie uprawione i 
ćżysto utrzymane pola, piękne 
i dorodne plony. W tym roku 
szczególny podziw wzbudzały 
ter mipowo^motyezone i pieczo 
łowicie pielęgnowane buraki 
cukrowe oraz wspaniała pszc 
nica. Jak się dowiedzieliśmy, 
pszenicy tej zebrano ponad 21 
q z ha, a zbioty buraków oce
niane są na około 4oÓ q z ha. 
Gospodarstwo Biesiekierz nie 
jest jednak wyjątkiem. Takie 
plony, a nawet wyższe, uzy
skują także inne gcspodarstwa 
zespołu.

Ferma drobiu w Parso
wie wykonała do 31 sierpnia 
roczny plan rrodiikrji i do ta 
wy jaj w 100 proc. Najlepsze 
wyniki ittyskrła robotnica An
na Cyzlik, która od swojej gru 
py kur wykonała już plan rojZ 
ny w 1S2 proc.

Na zdjęciu: robotnica Anna 
Cyzlik.

Towarzysze z produkcji ro
ślinnej Zjednoczenia PGR Ko
szalin twierdzą, że „zespół Bie 
siekiera zbiera fantastyczne 
plony'1. Rzeczywiście. Tegoro
czny zb ór rzepaku jest może 
niezupełnie „fantastyczny'1 a- 
lę w każdym razie b. wysoki. 
Przeciętna zespołu — wynosi 

bowiem — 21 q z ha, czyli po 
nad plan 9 q z ha. A przecież 
gospodarstwo Laski wyprodu
kowało z 12 ha prawie Po 25 
q z ha, a niewiele mniej go
spodarstwo Cieszyn.

Niegorsze też są zb’ory po
zostałych kultur. St. agronom 
inż. Leszek Mieczkowski oce
nia w całym zespole zbiór żyta 
na 17,5 q z ha (1,5 q ponad 
plan), pszenicy ozimej — 19 q 
(4 q p. p.), pszenicy jarej — !8 
q (2 q p. p.), jęczmienia jaregc 
— 19 q (3 q p. p.), owsa — 20 
q (4 q p. p.), mieszanki kło
sowej 21 q (5 q p. p.) a bura
ków cukrowych 320 q, czyli 90 
d i hą ponad plan. Ta ocena inż. 
Mieczkowskiego jest raczej o- 
strożna, toteż można przypusz
czać, że faktyczne zbiory będą 
jeszcze wyższe.

Sprzedaż ponadplanowej ilo
ści zbóż kwalifikowanych, zie
mniaków, buraków cukrowych 
i roślin oleistych stała się głó 
,wnym źródłem obniżenia w 
w 1953 r. planowanych kosz
tów własnych o przeszło poł 
miliona złotych. Za osiągnięcia 
te Zarząd Główny Zw, Zaw. 
Prac. Rolnych i Leśnych przy
znał załodze zespołu PGR Bie 
siekierz ogólnokrajowy sztan
dar przechodni.

Myślałby kto, że zespół PGR 
Biesiekierz posiada jakieś spe 
cjalnie dobre warunki Rlebowe 
. klimatyczne. Nic podobnego. 
Klimat kapryśny, nadmorski, 
gleba średnia, jak w dziesiąt
kach innych zespołów, tylko... 
lepiej, staranniej uprawiana.

Gdy zapytujemy inż. Miocz- 
kcw. kiego o sposoby uprawy, 
nie dowiadujemy się żadnyęh 
rewelacji. Po prostu dobra ja
kość mechanicznej uprawy gle 
by, ścisłe przestrzeganie ter
minów agrotechnicznych, stoso 
wanie najlepszego ziarna sitw| 
nego, właściwie zaprawionego 
— oraz pełne i racjonalne na 
wożenie nawozami sztucznymi 
i naturalnymi. Przestrzeganie 
tych podstawowych metod de 
cynuje o wysokości plonów.

W administracji zespołu i w 
poszczególnych gospodarst 
wach można znaleźć wielu lu
dzi, którzy pracują tutaj od 
chwili założenia zespołu. Gdy 
ich spytasz, odpowiedzą, że w 
1949 roku w niektórych gospo
darstwach było tylko po kilka 
k-ów i koni, maciory można 
było na palcach liczyć, a gdzie
niegdzie nie było wcale inwen 

tarza. Erak było budynków In 
wentąrskich i m'eszkalnych 
Urodzaje były liche.

Plony jednak knżdego roku 
wzrastały, rozwijało się po
głowie inwentarza żywego 
Wzrastała produkcja roślinna i 
zwierzęca, bo na czele zespołu 
PGR Biesiekier^ stoją dobrzy 
gospodarze, którzy nie szczę
dzą wys łków, by z PGR uczy 
nić wzorowe, socjalistyczne gc 
spodarstwo, jak najwydajniej 
przyczynić się do zapewnienia 
klasie robotniczej w miastach 
obfitości produktów rolnych, 
a przemysłowi niezbędnych su 
rowców. Są nimi — dyrektor 
zespołu tow. Czesław Andr tk. 
i st. agronom inż. Leszek Mie 
cz.kowski. Jeden — doskonały 
org.inizttor, drugi — wysoko 
kwalifikowany fachowiec. Nie 
szczędzi wysiłku cała świado 
ma swych zadań załoga.

Poważne osiągnięcia zawdzię 
cza zespół swym ofiarnie pra
cującym kierownikom gospo
darstw. takim jak Jan Goroc 
ca ze Szwemina, czy Bazyli 
Grz.«bieniak i Giskowa oraz 
takim brygadzistojn polowym 
’ak Marks z Kotłowa, Turem- 
ko z Pariiowa, Kosmala z<* 
Szwemina i Pluskota z Par- 
sowa. Dzięki stałemu doszka
laniu fachowemu, potrafią oni 
coraz lepiej walczyć o obfite 
urodzaje.

Zespół Biesiekierz jest zespo 
łem towarowym. Robotnicy mó 
wią, że znajduje się w nim głó 
wny magazyn Zjednoczenia 
PGR Koszalin. I częściowo ma 
ją rację. Jeśli w którymś ze
spole czegoś zabraknie, kiero 
wany jest przeważnie dó Bie
siekierza. Ażeby nie być go
łosłownym, znowu kilka cyfr. 
Na w’osnę wydano dla około 
20 zespołów województwa ko 
Szalińskiego, olsztyńskiego i 
poznańskiego 1.458.636 kg ziem 
niaków pi zeważnie do sadze
nia. W ciąąu półrocza br. sprze 
dano innym zespołom 155 ton 
zboża na przydziały dla robot 
ników i na siew. Odstępowano 
często słomę na paszę i ściółkę 
a nawet siano.

W każdym gospodarstwie 
zr.ajduje się książka kontrolna. 
Każdy kontrolujący obowiąza
ny jest wpisać do niej swoje 
uwagi i zalecenia. Przeglądając 
takie książki od 1950 roku 
stwierdziliśmy, że są zapisane 
przeważnie pismem st. agroho- 
ma. Szczegółowe zalecenia o-

bejmują co, kiedy, i jak nale
ży robić, lak orać. siać, brono 
wać, jakie stosować nawozy 
itp. Rzecz, jasna, że każde wyda 
ne polecenie jest przy następ 
nym przyjeżdzie kontrolowane 
i bieda temu kierownikowi, któ 
ry by nie wykonał instrukcji.’ 

W oparciu o doskonałą bazę 
tuszową rozwija się szybko ho 
dcwla. W 1933 roku cały ze-' 
spół wykonał plan dostiwy! 
mleka w 100 proc, (produkcji 
mleka w 104 proc.), dostawy tu ■ 
czu w 122 proc, oraz wełny w , 
129 proc. Wykonano również 
wszystkie plany chowu: pro
siąt w 212,8 proc., źrebaków 
w 105,6 proc., cieląt w 119,6 
proc, oraz jagniąt w 123,3 pro
cent.

Szczególną uwagę zwraca 
wysoki procent odhodoweń 
prosiąt. Od każde) mac.or? u- 
zyskano w ciągu roku średnio 
18 prosiąt, a w gospodarstwie 
Szwemino, chlewmistrz Hugo 
Zemke uzyskał aż 19 prosiąt. 
Również tegoroczne plany pro
dukcji zwierzęcej i odstaw wy 
konywane są z nadwyżką. Du
żym sukcesem może wykazać 
się ferma drobiu, której zało
ga już w dn‘u 31 sierpnia wy
konała w- 100 proc, roczny plan 
produkcji 1 dostawy jaj.

Robotnicy biorą masąwy u- 
dział we współzawodnictwie 
pracy. W każdym gospodarst
wie podpisano zakładową urno 
we o współzawodnictwie. Dzię 
ki wzmożonej pracy politycz
nej wzrasta nieus'annie świa
domość robotników. Świadczą 
o tym utworzone ostatnio w 
gospodarstwach dwie grupy 
kandydackie j Jedna oddziało
wa organizacją partyjna, 
świadczy przyjęć e do partii w 
czasie żniw 12 przodujących ro 
botników.

Niesposób w krótkim artyku 
le wspomnieć o wszystkich o- 
siągnięciach zespołu. Faktem 
jest, że zasłużył on w pełni na 
miano najlepszego w Polsce.

W dniu jutrzejszym, w cza
sie uroczystości dożynkowych 
wręczony zostanie dzielnej zti 
łodz# sztandar przechodni Za
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Roi. i Leśnych. Dumni 
mogą być. z tego faktu biesie- 
kierscy robotnicy. Posiadanie 
sztandaru przechodniego zme- 
b'lizuje ich niewątpliwie do k 
szcze wydajniejszej pracy nad 
podniesieniem produkcji ro
ślinnej i zwierzęcej, do walki 
o utrzymanie sztandaru rów
nież w roku przyszłym.

MARIAN REBELKA.

Naszym patriotycznym obcw iązkiem 
wykonać plan dostaw zboża 

przed terminem

Jana Sokury sołtysa groma
dy Sarbinowo nie zastaliśmy 
w domu. Pomagał właśnie sq 
siadom przy młocce.

— Swoje zboże omtóciłem 
już całkowicie - mówił w\ro- 
zmowie z nami - tc»cu poma
gam sąsiadom, bo czym prę
dzej omłóci cała gromada, 
tym szybciej odstawimy zboże 
dla państwa. Zawiozłem już 
do punktu skupu około 2 tony 
ziarna. Resztę odstawię jutro, 
wywiązując się w ten sposób 
w 1C0 procentach ze swoich 
obowiązków.

Tow. Sokura wywiązuje się 

Z CAŁEJ POLSKI PRZYBYLI DO GDYNI MŁODZI 
CIILOFCY PRAGNĄCY POŚWIĘCIĆ SIĘ SŁUŻBIE 

NA MORZU

Na zdjęciu: grupa kandydatów do Szkoły Rybołówstwa 
Morskiego na statku szkolnym „Henryk Rutkowski".

systematycznie • przedtermino 
wo z ohowięzkowej dostawy mle 
ka i żywca. Uregulował już 
zgodnie z olanem dwę rnfv 
podatku gruntowego. Icko 
przoduigcy gosnodarz aktyw 
ny członek partii cieszy się 
poważaniem u wszystkich miej 
scowych gospodarzy.

W tym roku można z łatwo
ścią wykonać plan dostawy 
zboża - mówi tow. Sokura - 
ja na przykład miałem bieżą
cego roku bardzo dobre zbio
ry. 2 każdego ha zebrałem 
około 20 q żyta, □ pszenicy 
nawet do 23 q. Sq to wyniki o 
wiele lepsze od tych jakie o- 
s ggatem w latach poprzed
nich. Zresztą podobne zbiory 
mieli również inni gosoo la
rze z naszej gromady lesl to 
poważnq gwarancję, że wszys
cy tutejsi gospodarze wykona
ją z honorem swoje zndar'". 
Plan dostawy zboża może wy
konać każdy gospodarz w na
szym województwie w terminie, 
a nawet przed terminem. Trze 
ba tylko chcieć i przede wszest 
k:m zdać sobie sprawę z do
niosłości tego zadan a. Prze
cież nasze zboże idzie na 
ch’eb dla robotników i miast, 
którzy wykonińq dla nas arty
kuły przemysłowe. Zrozumieć 
to musi każdy chłoń. Kierowni 
czq rolę w mobilizowaniu mas 
chłopskich do terminowego wy 
konywania obowiązków wobec 
państwa muszq odegrać 
RZPR-owcy.

Tow. Sokura postępuje wła
śnie tak jak mówił. Mobilizuje 
chłopów swej gromady do jak 
najszybszej dostawy zboża 
państwu.

(?)

ji (Dokończenie z 2 sir.)

O LEPSZĄ I SPRAWNIEJSZĄ 

i) ORGANIZACJĘ USŁUG

Uchwała Rady Ministrów 
zawiera również szereg posta 
nowleń organizacyjnych, któ
rych celem jest rozwój i u- 
sprawnienie-działalności usłu 
gowej. Przewiduje ona wy
danie przez właściwych mi
nistrów zarządzeń I instruk
cji, które ustalą szczegółowe 
zasady organizacji sieci punk
tów, organizacji pracy w 
punktach, wyposażenia tech
nicznego i materiałowego ilp. 
Szczególna uwaga mą być 
zwrócona na szersze stosową 
nie zespołowych metod pra
cy, racjonalizację i mechani
zację pracy.

Prezydia terenowych rad 
narodowych — w myśl posta
nowień uchwały — ponoszą 
pełną odpowiedzialność za roz 
wój i należytą pracę zakła
dów usługowych. Powinny 
ope otoczyć wszechstronną 
opieką uspołecznione przedsię
biorstwa usłtśgowe i warszta 
ty rzemieślników indywidual
nych. Mają okazywać im po
moc w dziedzinie organizacji, 
planowania, jakości usług, za. 
bezpieczeńia kadr pracowni
czych oraz lokali. W ciągu 
czterech miesięcy prezydia 
wojewódzkich rad narodo-

Uchwała Rady Ministrów
wych mają obowiązek opraco
wać szczegółowe plany loka
lizacji placówek usługowych 
przy współpracy z organiza
cjami masowymi.

ZADANIA W ZAKRESIE 
ZAPEWNIENIA I SZKOLENIA 

KADR DLA PUNKTÓW 
USŁUGOWYCH

Wiele uwagi poświęca u- 
chwałą zadaniom w zakresie 
rekrutacji i szkolenia kadr 
dla potrzeb sieci usługowej.

Kadry mają być zwiększone 
m. in. przez dopływ absolwen
tów zasadniczych szkół zawo
dowych, skierowanie młodzieży 
pobierającej naukę rzemiosła 
w warsztatach szkoleniowo-pro 
dukcyjnych zakładów doskona
lenia rzemiosła^ zwiększenie li
czby uczniów w uspołecznio
nych i indywidualnych zakła
dach "usługowych przez odpo
wiednie przeniesienie do działał 
ncścl usługowej pracowników 
spółdzielczych zakładów produk 
cyjnych, kierowanie do pracy 
w. punktach rzemieślników, któ
rzy zaniechali wykonywania 
swego, zawodu, zatrudnienie w 
punktach wiejskich rzemieślni- 
ków - chłopów małorolnych 
orąz rozszerzenie zatrudnienia 

w punktach usługowych kobiet, 
emerytów i inwalidów.

Uchwała postaAawia, że sy
stemy wynagrodzenia w zakre
sie usług powinny uwzględniać 
odpowiednie bodźce w staw
kach płac oraz w sposobie pre
miowania. Przewiduje się wpro
wadzenie odrębnego premiowa
nia za zrealizowanie planów 
usług oraz za |akość i termino
wość ich świadczenia.

Szczególną uwagę zwraca 
uchwała na konieczność zwięk
szenia kadr w punktach usłu
gowych na wsi. Wskazuje rów
nież na potrzebę znacznego roz
szerzenia szkolenia wewnątrz
zakładowego.

ZAOPATRZENIE 
MATERIAŁOWE

W myśl postanowień uchwa
ły zaopatrzenie materiałowe 
uspołecznionych I indywidual
nych punktów usługowych ma 
ulec wydatnej poprawie żarów 
no pod względem ilaści jak i 
jakości. Uchwała podkreśla, że 
surowce i materiały przydz'e- 
lone na potrzeby usług nie mo. 
gą być używane na inne cele.

Ministerstwo Przemysłu Drób 
nego i Rzemiosła zobowiązane 
zostało do wyprodukowania i 
dostarczenia odpowiedniej ilo

ści różnych narzędzi dla 
punktów usługowych i warszta 
tów rzemieślniczych

LOKALE
ORAZ WYPOSAŻENIE 

PUNKTÓW USŁUGOWYCH

Uchwała przewiduje wyko
rzystanie na potrzeby punktów 
usługowych istniejących lokali 
zakładów nieczynnych, lokali 
nienależycie wykorzystanych w 
mieście i na wsi, jak również 
zapewnienie pomieszczeń dla 
punktów usługowych w nowo- 
wznoszonych budynkach. M. in. 
przewiduje się budowę uniwer
salnych domów i pawilonów 
usług. Przy przydziałach lokali 
— podkreśla uchwała — po
trzeby sieci usług i sieci 
handlu powinny być traktowa
ne jako równorzędne.

KOSZTY BUDOWY 
I ROZBUDOWY ZAKŁADÓW 

USŁUGOWYCH

Uchwała Rady Ministrów 
wskazuje też źródła, z których 
ma|ą być pokrywane koszty 
budowy nowych i rozbudowy 
starych zakładów usługowych. 
Ustala ona wysokość kwot na 
inwestvcie w tym zakresie w 

roku 1955 oraz wysokość przy
działu niektórych podstawo
wych materiałów i urząazeń 
inwestycyjnych.

ULGI PODATKOWE 
i kredytowy:

Uchwala zobowiązuję Mini
stra Finansów do stosowania 
w szeregu wypadków ulg przy 
opodatkowaniu obrotów jedno
stek gospodarki uspołecznionej 
świadczących usługi, a przede 
wszystkim jednostek pracują
cych dla potrzeb wsi i nowo- 
zorganizowanych. Ma być także 
wydane zarządzenie w sprawie 
korzystania na warunkach ulgo 
wych z kredytów bankowych 
przez nowozorganizowane zakła 
dy usługowe.

ZADANIA RZEMIOSŁA 
INDYWIDUALNEGO

Szereg postanowień uchwały 
Rady Ministrów odnosi się do 
działalności usługowej prowa
dzonej przez rzemiosło indywi
dualne. Ma ono znacznie roz
szerzyć działalność usługową i 
wydatnie przyczyniać się do 
zaspokajania zapotrzebowa
nia ludności na usługi. 
W tym celu m. in. ma 
być rozszerzone szkolenie no
wych rzemieślników w zakła

dach indywidualnych i spowo
dowany powtót do zawodu 
tych rzemieślników, którzy go 
zaniechali. Izby rzemieślnicze 
i ich związek powinny podjąć 
akcję organizacyjną i propagan 
dową zapewniającą realizację 
zawartych w uchwjle wytycz
nych w zakresie rozwoju dzia
łalności usługowej rzemiosła, 
zwłaszcza na terenach wiej
skich. Uchwała stwarza też 
możliwość utworzenia przez 
Związek Izb Rzemieślniczych 
specjalnego funduszu szkolenio 
wego.

Należy też zaznaczyć, że 
rzemiosło korzysta z obniżo
nych w stosunku do 1953 r. sta 
wek zryczałtowanego podatku 
obrotowego i dochodowego.

W zakończeniu uchwały Ra
da Ministrów zobowiązuje wła
ściwe ministerstwa, terenowe 
rady narodowe, organizacje 
spółdzielcze, izby rzemieślnicze 
i ich związek . do okazania 
szczególnej r troski o rozwój 
usług. Poleca ona właściwym 
ministrom i terenowym radom 
narodowym ustalenie konkret
nych zadań w oparciu o uchwa
łę oraz zapewnienie realizacji 
i kontroli wykonania tych za
dań.

Uchwała spowoduje niewąt
pliwie szybki wzrost sieci 
punktów usługowych, lepszą 
ich lokalizację oraz podnie
sienie jakości wykonania 
usłuo



Odezwał się pierwszy dzwonek
Rozpoczął się nowy rok szkolny. 

Martwe w czasie wakacji boiska 
i klasy ożywity się gwarem i śmie 
chem młodzieży. W nowym roku 
szkolnym na terenie naszego wo
jewództwa liczba uczniów szkół 
podstawowych wzrosła do około 
13.500 tj. o 4 tys. więcej niż w 
roku ubiegłym. Szkol/ ogólno
kształcące przyjęły o około 1000 
nowych uczniów i uczennic więcej 
niż w latach ubiegłych.

• Wyremontowano wiele szkól w 
mieście i na wsi. W wielu szko
łach założono gabinety fizyczne, 
chemiczne, i przyrodnicze, powsta

ly gabinety lekarskie. O nowe, 
piękne książki wzbogaciły się 
biblioteki. Wszystko to stoi do dy
spozycji uczącej się młodzieży.

•* •
Nowe podręczniki, doskonalsze 

programy nauczania, wzmocniona 
o młodych, pełnych zapału do 
pracy absolwentów państwowych 
liceów pedagogicznych - kadra 
nauczycieli czekają na młodzież, 
której zapewnia się wszystkie wa
runki do nauki.

U progu nowego roku szkolne
go życzymy wszystkim uczniom i 
nauczycielom iak najlepszych wy
ników w pracy,

Nim odezwie'się' dżwónek na lekcje, przyjemnie Jest po
rozmawiać w gronie koleżanek o bogatych wrażeniach z wa
kacji spędzonych w górach lub nad morzem.

Na zdjęciu: Alicja Makowska, Michalina Klucznik i Jadzia 
Kaczyńska — uczennice Państwowego Technikum Finansowe
go w Koszalinie, rozmawiają jednak w tej chwili na inny le
mat — mianowicie o zmianach, jakie zaszły w ciągu wakacji 
na terenie szkoły. A zmieniło się dużo: wyremontowano szko
lę, powstały nowe gabinety — towaroznawstwa, fizyczno- 
chernlczny i matematyczny...

Odezwał się pierwszy dzwonek. Tym razem wzywający 
do auli na ótwarcie roku szkolnego. ' •

— Cicho! — Za chwilę przemówi dyrektor E. Kot.

— Oo, popatrz nowa książka! Mtts.ę lą koniecznie prze
czytać. Nasze znajome z pierwszej fotogratii z zaintereso
waniem oglądają wystawę księgarni w Koszalinie.

Pływackie mistrzostwa Europy

Gremlowski w finale
400 m stylem dowolnym

Trzeci dzień pływackich mi 
trzostw Europy w Turynie 

. odpoczęto eliminacjami na 400 

. i st. do w. i 200 m st. motylk. 
r.ężczyzn.

Jako pierwszy z Polaków 
Urtowi-ł w tym dniu zaślu
biny mistrz sportu Gremlow- 
ci na 400 m st.' dow. W kon-

• urencji tej ędb^-ły się trzy 
■ rzedbięgi. Gremlowski płynął

• III serii.razetp z doskona-
r.ii zawodnikami: Nyeki (Wę

• ry) i Boiteux (Francja). Poiak 
•.•wygrał swój przedbieg zdecy- 
' owrnie z czwartym czasem

lla 4.47,9. Pokonał on o 2 sek 
eki i mistrza Francji Boi-

Najlepsze wyniki w elimina- 
. ach mieli: Węgier Csordas — 
1.45.2 i Romani (Włochy) — 
.45,3.

pkt. st. br.
"Św. Wałcz 18:2 43.9
Sp. Krajenka 13:7 22:11
LZS Sławi nowo 9:11 35-22
Start Wałcz 9:11 18:29
Sp. Tuczno 6:14 21:29
Sp. Zlotów 5:15 16:52

Dobre wyniki uzyskali mo- 
tylkąrze w wyścigu na 200 m. 
Tytuł mistrzowski zdobył do
skonały pływak węgierski —" 
Tumpek, specjalista w pływa
niu „delfinem'*. Uzyskał on 
bardzo dobry wynik — 2.32,2.

Dużą niespodzianką jest 
ostatnie mżńjsce mistrza Euro
py z roku 1950 — Kleina (Niem 
cy zach.).

W pierwszych półfinałowych 
spotkaniach Niemcy zach. wy; 
grały niespodziewanie z Anglią 
— 4:2 (1:1), a ZSRR łatwo po
konał zespół Hiszpanii — 6:1

Stalinogród — 
Ostrawa 
8:3 w tenisie

Tenisiści polscy po zakończeniu 
międzynarodowego turnieju w 
Pradze rozegrali w Ostrawie spot 
kanie z najlepszymi rakietami te 
go miasta, jako reprezentacja Sta 
linogrodu, zwyciężając 8:3.

Już po pierwszym dniu meczu 
Polacy objęli prowadzenie — 3:2. 
Jędrzejowska pokonała po ład
nej grze Klevarowa — 6:4, 6:1,
Piątek zwyciężył ambitnego Cze-* 
chosłowaka Sfobodę — 8:6. 6:1. 
a- Olejniszyn wygrał z Lenofelem 
— 6:4. 6:2. Junior Zenncg po naj
ładniejszej grze dnia wygiął z Ku 
becem 6:1, 6:4.

(49) f
Turoń usiadł na jakimś klocku, koło przydrożnego drzewa, 

oparł się o jego pień, kołnierz przed deszczem nastawił. Był 
też zdenerwowany: uwierzył w wyjątkowość, niezwykłość 
operacji i bał się, żeby coś tam w ostatniej chwili nie po
krzyżowało ich zamiarów. Ruch na tej szosie, w nocy zwła
szcza, musi; ł być znikomy, ale przecież mogły się napato
czyć, ciężarówki z. wojskiem, koncentrowanym gdzieś w oko
licy przeciw leśnym. Bonawentura siedział obok. Bał się 
tego samego. Nerwowo palił papierosa.

Dlatego, gdy bardzo daleko na tle niskiej, czarnej chrnuny 
nad horyzontem błysnęło blade odbicie samochodowych re
flektorów, tamten odruchowo chwycił Turonia zd łokieć

— Słuchajcie — szeptał —- jeśli nie oni. ani mrn-mru. Żer
dzie ściągnięte do rowu? Nic połapią się tamci? Żołnierz wy
trzyma?

— Ćholera! — splunął Turóń. — Ja wiem?
4- Bo gdybyśmy się wplątali w potyczkę, rety! .. • Tamci 

by nadjecha-li, usłyszeli ątrzały i do widzenia! I,.. pan po
jęcia nie ma, co to byłaby za klapa!

Patrzyli w wilgotną ciemność. Reflektory jeszcze raz prze
śliznęły się po chmurże. Były już jaśniejsze.

— Po czym pan późna, że? ...
'v- To, to głupstwo. Sygnalizować będą. Wie pan, zmiany 

świateł jak przy mijaniu. Raz-dwa i raz-dwa i po chwili 
jes?T.’e raz. Tylko czy połapie sic. że to tutaj. Przekazałem, 
któr/ to kilometr od Zamościa, ale...

Teraz samochód wyskoczył pewnie zza zakrętu, bo zoba-

Kiłin
KOSZALIN — „Nowa lluta" — 

.Cesarski piekarz II seria
Seanse godz 16. 18 i 20 
Niedz.eJa godz 16, 18 i 20.
„Młoda Gwardia — Kokossowo — 

„Pieśń tajgi ‘
Seans gon z. 20.
Niedziela, godz. 17.30 i 20.
SŁUPSK — ..polonia' — 

„Ambicje młodości •
Seanse godz 16, 18 i 20.
Niedziela, godz. 16, 18 i 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Preludium sławy ‘
Seanse godz 18 I 20. |
Niedziela, godz.4 18 i 20.
SZCZECINEK - „Przyjaźń" — 

„Tragiczny pościg1'
Seans godz. 18 i 20.
Niedziela, godz. 18 i 20.
WALCZ - „Tęcza ' —

„Zagubione dzieciństwo *
Seanse godz. 18 i 20
Niedziela, godz. 18 i 20.
ustka — „Delfin" —

„Nędznicy*' II seria.
Seanse godz. 18 i 20.
Niedziela, godz. 18 i 20.
ij.in.owo - „Bajka" — f 

„Mały przewodnik ‘
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 i 20.
SŁAWNO — ..Sława' —

„Na łaskawym Chlebie *
Seans godz 20
Niedziela, godz. 18 i 20.
KOŁOBRZEG — ..Wybrzeże" — 

„Żywy trup ‘ II seria
Seans godz 20
Niedziela, godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros ' — 

„Porwanie "
Seans godz 20
Niedziela, godz. 18 i 20.
MIASTKO — „Grażyna j — 

„Córka pułku •
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 i 20.
CZŁUCHÓW - „Uciecha" — 

„Kobieta dotrzymuje słowa •
Seans godz 20
Niedziela, godz. 18 I 20.
ZLOTÓW — „Rodło" — 

„Dzelnica cudów *
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 I 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" -* 

„Piątka z ulicy Barskiej *
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 i 20.
DRAWSKO — „Drawa* — 

„Mury Ma la pa gl*
Seans godz. 20.
Nled*ziela, godz. 18 i 20
UWAGA: Repertuar kin poda je

my rtn podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

♦ ♦ ♦

MIECZYSŁAW FOGG
W SŁUPSKU I KOSZALINIE
W dniach 6 i 7 bm. o godz. 20,00 

w sali Teatru w 'Słupsku, - oraz 
w dniach 8 i 9 bm. w salt WDK 
\v Koszalinie występuje w pro
gramie pt. .,25 lat piosenki"

MIECZYSŁAW FOGG
, Poza tym udział blorą:
* Beata Artemska *

Marta Mirska
Karol Hanusz
Antoni Jaksźtas
Władysław Radny

Cyrk
CYRK Nr 5 W SŁUPSKU

Dziś pierwsze przedstawianie. 
W programie: tresura koni i 
psów, żonglerka, popisy na stalo
wej Unie, akrobacja Itp.

Początek przedstawienia o godz.
19.30 w niedzielę i święta dwa 
przedstawień.a o 15.30 i 19,30.

Bilety do nabycia w kasie cyc
ku w dniu przedstawienia od 
godziny 13,00 w niedzielę od 10.00.

Rndio
PROGRAM 1

5 wrzesień 1954 r (nledzitia) 
Wiadomości: 6,oo, 7 00, 1« 00, 20.00, 

23 00.
6.05 Muz. 6 50 Kalendarz radio

wy. 7.15 Przegląd prasy stołecz
nej. 7 20 Muz. 8.15 Muz. 8 30 .5:0
dla młodości". 9.00 Odpowiedzi 
Fali 49. 9.12 Muz. polska.' 9 35
„Qość” opow. Alojzego JlraiŁk?. 
10.05 „Słuchamy iruz. .ludowej". 
10 30 Arie i jpręśpl łciasyozne. 10.37 
Koncert u4żoń.. 13.00 DU‘. rodzi
ców - pog. 13J5 -.Dla, prty»złości 
gatunku1’ pog. 13.30 Melodie do 
tańca. 14 00 Audycja dia wsi 15.00 
Koncert estradowy, 16.05 Tygod
niowy przegląd wydarzeń 16 20 
Dla dzfeci —• aud. słowno-muz. 
pt. ..N» Starym Mieście", 2. Aud. 
słowno-muz pt. „Jakże ciebie nie 
kochać Warszawo". 17,05 Piosenki 
f.-ancu-k r. 17.20 „Dia każdego 
coś miłego", 18 25 „Złota czaszka" 
dramat Juliusza Słowackiego. 
15.25 , „Na muzycznej Mli". .
Grą (jrkie^a ..taneczna. 4 21.25 sV’n 
ni wirtuozi. 22 00 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe. 22 30 Wiado 
n iści sportowe. .22,40 Muz, 23.05 
Muz. taneczpa.■ r « ’

PROGRAM I

5 wrzesień 1934 r. (poniedziałek)
Wiadomości: 5 63. 8.00, 7.90, 7.5ł, 

12 04, 16 00, 20.00. 23 00.

5.10 Audycja dla wil. 5.25 Muz. 
rozrywkowa 5.40 Gimnastyka, 

ó 15 Marsze symfoniczne 8 30 Ka
lendarz radiowy. 6 37 Koncert or 
klestry mandollnlstów. 7.15 Muz. 
popularna. 800 Radziecka muz. 
rozrywkowa. 9.00 Dla klas VI stu 
chowlsko pt. ,.Od postrzyżyn do 
Wesela''. 0 30 Koncert kameralny. 
10.00 Muz.' operetkowi. 10.35 Kon
cert solistów. ,1105 Dla . klas I 
I II aud. słowno-muzyczna. 113® 
Muz. I aktualności. 12 )0 Muz. 
rozrywkowa. 12 25 ..Na swojską 
nutę ". 12.43 Audycja dla wsi. 15.30 
Dla dzieci — pog. 1803 Koncert 
rozrywkowy. 18.50 „Dary niezwy
kłej energii" — rog. 17.00 Repor
taż z cyklu: „Nic ma spraw ma
łych". 17 10 Iwanow — Radkie
wicz:, Uwertura Rosyjska. 17.30 
Audycja dla kobiet. 17 30 Tydzień 
muz., bułgarskiej. 18 20 „Na mło
dzieżowej antenie'. II 30 Felieton 
literacki, to oo Czego chętnie słu
chamy. 19.50 AUdycja dla wsi.
20.30 Władysław Żeleński: „Ja
nek" —1 opera. 22.15 Muz. tanecz-

I na.

czyli dwa małe ogniste punkciki. Bonawentura zaczął sapać. 
Cisnął łokieć Turoniowi, aż ten ręką targnął, zabolałe.

Sam zresztą też nabrał tremy. Światełka rosły, z punkci
ków stawały się kulkami, potem wydłużyły się w dwa nie
wielkie slupy z ognistym dnem. Deszcz szeptał'w suchych 
liściach, ale ponad te szmery już się wybijać zaczął terkot 
motoru. Turoń wpatrywał się w te światła, czekał zapowie
dzianych sygnałów, oczy go zaczęły boleć.

— Ach! — krzyknął Bonawentura.
Zgasły długie słupy reflektorów, skurczyły się, znowu wy

skoczyły, znowu zgasły. Sygnał! Turoń zeriyał się, gwizd! 
Ożyły krzaki: tuzin ludzi rzuciło się do żerdzi, w okamgnie
niu zatarasowali szosę. Mfrecki ż rewolwerem w ręku wy. 
padł na jej środek, za nim dwóch z pepeszami. Zamrugało 
czerwonawe światełko latarki, rozkazując ptzystariąć pę
dzącemu wozowi.

Wóz.zahamował gwałtownie. Z obu stron drogi rzuciło się 
do niego kilkun"stu ludzi z takim zapałem, że Turoń się 
przestraszył, krzyknął — stać, — sam przez rów pobiegł-

Tymczasem Marecki już krzyczał — ręce do góry! Dwóch 
Iowo oczajduszów macało kieszenie szoferowi^ inni wycią
gali jedynego pasażera, jakiegoś wysokiego dryblasa w oku
larach i półwojskowym mundurze.

— Stać! — wrzasnął jeszcze Turoń. Bonawentura wyprze
dził go, dopadł do wozu — puścić! — krzyczał do tych, któ
rzy wygramolili tymczasem pasażera. Nie słuchali go, trącili 
nawet: właśnie wymacali u tamtego pudełko papierosów.

Dopiero Turoń rnusjał stuknąć w kark jednego z drugim. 
Wrzasku zrobiło się co niemiara, bo tera® i Mirecki i Pułtu- 
rzyn, i Bonawentura krzyczeli bez. przerwy „baczność!", 
„odejść!", „spokój’* i temu podobne komendy i półkomendy.

Uciszyło się wreszcie trochę. Zepchnięto z szosy najbar
dziej zawziętych i żerdzie ściągnięto do rowu, uformowano 
coś w rod7’’ii kolumny czwórkowe’, ruszono. Samochód —■ 
wojskowy W/lys. skręcił w pierwszą boczną drogę. Turoń 
r Bonawenturą wleźli na tylne siedzenia, pojechali, powoli 
wyprzedzając żołnierzy.

(D. C. B.)

Piłkarze 
złotowskiej klasy C 1 
zakończyli rozgrywki

Piłkarze ■■ złotbwskiej kla- 
j- C w piłce nożnej 2takończjr,- 

'l już rozgrywki. Mistrzefn 
ostała G\Varctih WSłcz, któ- 

okazała się* bezsprzęczriie 
u jlepszą drużyną mistrzostw/, 
"racąc w 10 meczach tylko 
! pkt. Wicemistrzem została 
łpójnia z Krajenki.

A oto końcowa tabelka:

Drugi finał czwartkowych 
konkurencji przyniósł licznie 
zebranej publiczności wiele e- 
niocji. Zawodniczki startujące 
na 100 m st. grzbiet, stoczyły 
zaciętą walkę o tytuł mistrzów 
ski. Bezkonkurencyjna była Ilo 
lenderka — Wieloma, która 
zwyciężyła zdecydowanie.

W czwartek zakończono eli
minacje w skokach z 3-metro- 
wej ttampoliny w konkurencji 
mężczyzn. Najlepszym w sko 
kach okazał się Breni.cr 
(ZSRR), który zdobył najwięk
szą ilość — 83,79 pkt.

W turnieju piłki wodnej wy 
łoniono już ośmiu półfinali
stów, których podzielono na 
dwie grupy. W grupie „A‘‘ 
walczą: Niemcy zach., Anglia, 
Włochy i Holandia, zaś w dru
giej grupie są: Jugosławia. Hi
szpania, Węgry i ZSRR. Grupa 
ta jest najsilniejsza.

Do finału kwalifikują się 
dwie pierwsze drużyny z każ
dej grupy, które w finale gra
ją systemem każdy z każdym.

1. Tumpek (Węgry) —. 2.32 2
2 Fejer (Węgry) 2.35 1
3. Martynczyk (ZSRR) — 2.36.3

1. Wieloma (Holandia) — 1.13,2
2. Dr Korte (Holandia) — 1.13,6
3. Symons (Anglia) — 1.17,3

_Glo« Ko«»llń«k1" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej P»rt!1 Robotniczej Redaguje Kolegium Wydawca: RSW „Prasa" — Redakcja Koszalin, ul. Alfreda Lampe W. Telefony!
centrala M7 900: Redaktor Naczelny — 714 i wewn. 35; Sekretarz Redakcji — 114 l wewn 397: Dział Partylny 285. Dział Rolny — 810 1 wewn 99’, 395; Dział Ekonomiczny — 495: Dział Miejski —
wewn 38. Dział Korespondentów. Listów 1 Interwencji — 230 I wewn 391. 392: Telefon nocny — 507 i wewn 97 Naczelny Redaktor przyjmuje w godz 11 — IS; Sekretarz Redakcji w godz. 11 84-
Administracja Koszalin, ul Alfreda Lampe 20 11 piętro — Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW ..Prasa"’ Koszalin ul Alfreda Lampe 20. tel. 2»1 650 Biuro czynne "Wl 8-ej do l(-tej. w soboty do 14-tej.
Za dział ogtoszeń redakcja nie odpowiada Kolportai 1 prenumerata — PPK „Ruch" ul Świerczewskiego 14. teł 200 Prenumerata zakładowa miesięcznie 3.50 zt Wp>aty na prenitmera-ę pocztowa w 
wys 5 rl przyjmują urzędy pocziowe I listonosze Prenumeratę zakładowa 1 puezto"wą można ultzczać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. — Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzne w Kosralliile 
— Przedsiębiorstwo Państwowe. Koszalin. uL Alfreda Lampa 18 20. , C-3-10103. Nr. zamówienia 214,



ko w pierwszej, nowożytnej 
warstwie wykopu. „Im dalej 
w las"... a raczej w głąb zie
mi, tym więcej ciekawych rze 
czy. o których się nie śniło 
nie tylko kołobrzeskim chłop
com i dziewczętom pracują
cym przy wykopie, ale nawet 
i .samym naukowcom.

Oto ukazują się ślady daw 
nego paleniska, odłamki rudy 
i żużlu. Ekspedycja natrafi
ła na osadę hutniczą. Nie ma 
o niej żadnych wzmianek hi
storycznych. I oto źródła 
archeologiczne wskazują nie
zbicie, że mieszkańcy podgro
dzia trudnili się także hutni
ctwem. Źródłem surowca by
ły złoża rudy błotnej (limo- 
nit) w dolinie pobliskiej Par
sęty. Piece hutnicze tzw. dy- 
marki nie mogły się docho
wać do naszych czasów cho
ciażby z tej prostej przyczy
ny. że... rozbijano je przy 
każdym wytopie.

Z wykopaliska na miejscu 
starego grodu Kołobrzegu (1954) 
— Dzisiaj Budzistowo k/Koio- 
brzegu.

Naczynie słowiańskie t 
XI w. — rekonstrukcja.

i... dzięki temu można było 
posuwać naprzód ' prace ba
dawcze. Jest stare powiedze
nie: smutne to. ale prawdzi
we. poważna praca naukowa 
musiała przybrać szyld ta
niej sensacji, która przynosi 
dochody. Osamotniona grupa 
archeologów' nie rozporządza 
ła żadnymi funduszami. Do
tacje państwowe? Owszem, 
były pieniądze na... urządza
nie polowań z przyszłymi 
skazańcami - norymberskimij 
na obdarowywanie Horthy'ch 
i entuzjastyczne przyjmowa
nie Goebbelsa. Ale na bada
nia naukowe?

Prace wykopaliskowe w Bi 
Skupinie wznowiono po woj
nie. Badawczv trud archeolo
ga, podobnie jak każda działał 
ność naukowa, został podnie 
siony w Polsce Ludowej do 
wysokiej godności. A wykopa 
liska, to jedna z trwałych po 
zycji państwowego budżetu. 
Prowadzi się je w Biskupinie 
i w Opolu, w Wolinie i Koło
brzegu. Rozszerzył się front 
badań. Niejeden Biskupin 
„zbudowano”, a raczej odkrv 
to.

„OTCHŁAŃ WIEKÓW*
„O siódmej zaczynamy pra 

cę 1... zaczyna padać deszcz”
Szczątki osady hutniczej 

rzucają światło na charakter 
sił wytwórczych i stosunków 
produkcji we wczesnośrednio
wiecznym Kołobrzegi.

RZĄDY
„KSIĘŻNY" ELEONORY
Wzmianek o księżnej imie

niem Eleonora, na próżno szu
kalibyśmy w źródłach pisa
nych dotyczących Kołobrzegu. 
Tym bardziej nic o niej nie 
mówią obecne wykopaliska. 
A już najbardziej zastana
wiający jest fakt, że ..księż
na" chodzi w... spodniach i 
sportowej wiatrówce z wel- 
wetu. Ma jasne w losy, gład
ko zaczesane do tyłu i śmie
jące się oczy. Naprawdę na
zywa się Elą Wiatrolik, jest 
studentką IV roku archeologii 
na Uniwersytecie Poznań
skim. Należy do ekspedycji 
naukowej i sprawuje w niej 
rządy i surowością godną nie 
jednej feudalnej księżny, cho
ciaż oficjalnym kierownikiem 
jest magister Leciejewicz.

Przydomek „księżna" po
chodzi nie tylko od tego, żs 
Ela ma decydujący głos w 
wielu sprawach. Mieszka ona 
w domu położonym na obsza
rze dawnego grodu książęce
go, podczas gdy jej czterej 
koledzy są mieszkańcami pod
grodzia. Ela Wiatrolik sły
nie w zespole jnko specjalist
ka od „kolorów' przy sporzą-

IDOkończenle na 2 str.)

— opowiada kierownik eks
pedycji naukowej w Koło
brzegu mgr Lech Leciejewicz. 
Tegoroczne deszcze nie sprzy 
jają prowadzeniu robót. Ale 
mimo to badania są już po
ważnie zaawansowane. W spo 
sób najbardziej oczywisty 
śwdadczy o tym wykop. Mło
dzi archeolodzy nazywają 
gc żartobliwie „otchłanią 
wieków".

Idziemy więc w „otchłań 
wieków". Wprawdzie ma oną 
niecałe trzy metry głęboko
ści i przeciętny obserwator 
nie dostrzega nic prócz naj
zwyklejszych pod słońcem sio

Sprawcy 
wrześniowej klęski

W okresie wzmożonej penetracji | terroru hitlerowskie, 
go w Gdańsku. Mościcki podejmował w swojej rezydencji 
w Spalę faszystowskiego prezydenta senatu gdańskiego 
I późniejszego zbrodniarza wojennego Greisera.

Zdjęcie górne: prez. Mościcki w rozmowie z krwawrm 
siepaczem ludności polskiej w Gdańsku — Grelscrem. Sty
czeń 1935 rok.

Zdjęcie dolne- w czasie osławionych „wyborów" przy
był do Gdańska Goering. Kwiecień 1935 rok.

W obliczu powszechnego niezadowolenia I narns‘ających 
nastrojów rewolucyjnych mas robotniczych | chłopskich, 
reżim sanacyjny wzmagał walkę z narodem. Granatowa po
licja czerpała wzór l natchnienie z Niemiec hitlerowskich.

Zdjęcie górne: komendant główny granatowej policji 
gen. Kordian-Zamorsk! w czasie wizyty w Berlinie pręży 
się przed pomnikiem Horst Wessela. Listopad 1938 rok.

Zdjęcie dolne: w rok później granatowy policjant wier
ny wychowanek i sługa faszyzmu, pręży się przed niemiec
kim okupantem.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Sześćset razy — tak!
Nowe dowody polskości starego Kołobrzegu

JEST ich czterech i ona 
jedna. Wszyscy razem 
mają niewiele ponad sto 

lat, ą każdemu z osobna da
leko do trzydziestki. Ale za 
to cała piątka umie odczyty
wać tajemnice wnętrza ziemi 
sprzed wdelu stuleci. Długie 
godziny spędzają nad wyko
pem wśród zabudowań PGR 
Budzistowo, położonych nie
mal na przedmieściach Koło
brzegu. Każdy z nas uznałby 
'♦'en wykop za jakiś dawny 
bunkier czy rów przeciwczoł- 
gowy. Dla nich jednak, to zna 
czy dla archeologów, jest to 
„stanowisko" o poważnej, jak 
się okazało już w pierwszej 
fazie badań, wartości nauko
wej.

Od dwóch miesięcy ekipa 
młodych naukowców z Insty
tutu Historii Kultury Mate
rialnej Polskiej Akademii 
Nauk prowadzi prace wyko
paliskowe w Budzistowie. 
Żmudne, długie badania od
słaniają żywą historię Koło
brzegu, prapolskiego grodu 
nad Bałtykiem.

BISKUPIN NIE TYLKO 
W... BISKUPINIE

Przeciętny obywatel nie 
wiele wie o archeologii. Ale 
jeżeli już rozmowa zejdzie na 
ten temat, prawie każdy 
,.wystrzeli” triumfalnie1 Bi
skupin! Ta nazwa stała się u 
nas synonimem wszelkich 
prac wykopaliskowych.

Wieść o odkryciu doskona
le zachowanej osady połu- 
żwskiej w Biskupinie obiegła 
swego czasu całą Polskę. Roz 
pisywała się o tym wydarzę 
niu sanacyjna prasa, chociaż 
mniej obszernie niż o... osła
wionym procesie Gorgono- 
wej. Pod piórem różnej ma
ści pismaków tak nieporów
nywalne sprawy były spro
wadzane dó wspólnego mia
nownika — sensacji. Różnica 
między morderstwem a od
kryciem naukowym, to dro
biazg. Grunt, że odciąga się 
uwagę mas od ponurej rze
czywistości „mocarstwowej” 
Polski.

W okresie kiedy szalał kat 
Rrześcia i Berezy Kostek- 
Biernacki, kiedy „golędzinow 
skie chłopaki” hulały po wsi, 
tłumiąc strajki chłopskie, a 
równocześnie wz.magała się 
na wsi i w miastach fala re
wolucyjna, biskupińskie wy

kopaliska były nawet „na 
rękę’- sanacyjnym bankru
tom. Biskupin stał s-’e modny. 
Zjeżdżały tu nudzące się 
damy i kołtuńskie mieszczuchy

jów gleby. A jednak... jeste
śmy r.a podgrodziu starego 
Kołobrzegu w rzemieślniczej 
osadzie na przełomie XI i XII 
wieku.

— Jak wpadl iście na po
mysł, że trzeba kopać w tym 
miejscu? — pytali z- życzliwą 
ciekawością robotnicy PGR 
Budzistowo.

Właśnie. Dlaczego akurat 
w Budzistowie?

O położeniu starego Koło
brzegu („antięua ciwitas") mó 
wią źródła historyczne. Nawet 
baśniowa kronika poczciwego 
Galla Anonima jest w tym 
względzie cenną 5 wskazówką 
dla Współczesnego badacza. 
O tym, że stare grodzisko 
z przylegającymi do niego pod 
grodziami znajdowało się na 
terenie dzisiejszego PGR Bu
dzistowo, świadczą również 
badania powierzchniowe. Ale 
mimo to znalezienie „stano
wiska" nie było wcale rzeczą 
łatwą. Poważną pomoc oka
zał młodym naukowcom* pra
cownik Biblioteki Wojewódz
kiej Jan Frankowski, który 
od wielu lat interesuje się 
przeszłością Ziemi Koszaliń-. 
sklej.

Kołobrzeskie wykopaliska 
są fragmentem zakrojonych 
na szeroką skalę prac badaw
czych nad początkami pań
stwa polskiego. Nagromadze
nie rzetelnej wiedzy o najdaw 
niejszym okresie historii na
szego kraju, to więlkje i trud 
ne zadanie. Nauka polska ma 
niezawodny klucz do jego roz
wiązania: marksistowską teo
rię formacji społeczno-ekono
micznych. W myśl jej założeń 
gromadzi się źródła archeolo
giczne. Bo przecież historia 
narodu jest w pierwszym rzę 
dzie historią wytwórców dóbr 
materialnych.

Najbardziej bezpośrednie 
zadanie ekspedycji archeolo
gów', pracującej obecnie w 
Kołobrzegą brzmi. „Kształ
towanie się ośrodków miej
skich na Pomorzu Zachodnim 
we wczesnym średniowieczu". 
Kołobrzeg jest jednym z naj
starszych miast Pomorza. Już 
w roku tysięcznym był siedzi, 
bą biskupstwa. Zainteresowa 
nia archeologów skupiają się 
na czterech głównych punk
tach wczesnośredniowiecznego 
osadnictwa w Kołobrzegu. Są 
to: grodzisko i podgrodzia w 
Budzistowie, Solanki na wy
spie fniędzy Parsęt) a tzw? 
Rowem Drzewnym, obszar 
miasta lokowanego na prawie 
niemieckim (przypuszczalnie 
był tam wcześniejszy gród 
broniący dostępu do miasta 
od strony morza) 1 osada ry
backa Ujście na terenie dzi
siejszego portu.

Przed nami punkt pierwszy.
Na wykopie oprócz młodych 

archeologów są ich stali 
współpracownicy, prz?waznie 
uczniowie kołobrzeskich szkół. 
Przyszli tu zachęceni rów nież 
perspektywą zarobku. Można 
na przykład w czasie waka
cji uskładać sobie „własne" 
pieniądze na rower czy apa
rat fotograficzny. Ale w mia
rę postępu prac rosną ich 
„naukowe" zainteresowania. 
Każdy dzień jest źródłem 
wielkich emocji...

CO CIEKAWEGO 
„WYJDZIE"?...

pyta młodziutka ‘Zofia Pa
wlak, kiedy łopatka archeolo
giczna (przypominająca dzie
cięce szpadelki do piasku) 
szczęknie przy zderzeniu z ja
kimś przedmiotem. Na po
czątek było wiele rozczaro
wań. Zamiast spodziewanego 
garnka, w którym przyrzą
dzali potrawy nasi przodko
wie sprzed 800 lat, ukazuje 
się1 na przykład zwyczajny, 
fabryczny gwóźdź. Ale to tyl.

Z wykopaliska na miejscu 
starego grodu Kołobrzegu (1954)
— Dzisiaj Budzistowo k/Kolo- 
brzegu.

Grzebień rogowy z XI/XIl w.
— rekonstrukcja.

Z wykopaliska na miejscu 
starego grodu Kołobrzegu (1954) 
— Dzisiaj Budzistowo k/Koło- 
brzegu.

1. Wrzeciono z przęślikiem 
z X//Xii w./— rekonstrukcja.

2. igła kościana z okresu 
wczesnośredniowiecznego.

3. Zawieszka bursztynowa z 
XI/X1I w.

„SZESCSET RAZY — 
TAK !*• — Alicja Zatry- 
bówna.

„...A ON BIŁ SIĘ KRWA
WO..." — Włodzimierz Po
leski.

„PIEŚŃ O GŁODZIE ZIE- 
MI” — Adrian Czermiń
ski.

DRZAZGI TYGODNIA 
z felietonem „Z PAMIĘT
NIKA DELEGATA MS”.



Sześćset razy — tak!
(Dokończenie z 1 sir.) 

dzaniu planów profilu wyko
pu. Skomplikowana dokumen
tacja wykopu jest ‘w zasadzie 
czytelna tylko dla archeologa 
i na to nie ma rady.

Sławą rysownika cieszy się 
również Tadeusz Byczko, je
dyny tu „niearcheolog", lecz 
Student historii sztuki. Do 
Kołobrzegu przywiodło go za
interesowanie późnośrednio
wieczną architekturą. Na ra- 
zie jednak tkwi we wczesnym 
średniowieczu 1 rysuje ekspo
naty w księdze inwentarzo
wej. Ostatnio nie może jjż 
podobno patrzeć na żużle (tyle 
tego jest, a każdy najmniejszy 
odłamek trzeba utrwalić na 
papierze). Ale nie wpływa to 
na obniżenie jego „wydajno
ści**. W dniu, kiedy byłam w 
Budzistowie, pobił rekord: 
50 sztuk. Nic więc dziwnego, 
że z niezbyt zachęcającą mi
ną zabrał się do wykonywa
nia rysunków, które tu widzi
my. Wdzięczność czytelników 
„Głosu Koszalińskiego1* wy
nagrodzi mu chyba ten dodat
kowy trud.

Mateusz Łaitowlecki dosko
nale łączy badania wykopali
skowe z gromadzeniem mate- 
r ałów do swojej pracy magi
sterskiej „Rzemiosło garn
carskie we wczesnym średnio^ 
wieczu na Pomorzu Zachod
nim". Trudniej to zrobić Stani
sławowi Tabaczyńskiemu, któ
ry pisze pracę na temat wcze
snośredniowiecznych skarbów 
w Wielkopolsce. Ale i on, po
dobnie jak pozostali członko
wie zespołu, poświęca codzien 
nie wiele godzin najbardziej 
„własnym'* zainteresowa
niom.

Cechą wszystkich pracowni
ków ekspedycji jest młodość 
i zapał. Asystent przy kate
drze Archeologii Polskiej UP 
mgr Lech Lsciejewicz, który 
kieruje praęą ekipy, równole
gle studiował historię i ar
cheologię. A trzeba wiele za
pału i upartej pracy, aby pro
wadzić tak rozległe studia. 
Magister Leciejewicz przygo
towuje teraz pracę kandydac
ką pod kierunkiem profesora 
dr Witolda Hensla, wicedyrek 
tera Instytutu Historii Kultu
ry Materialnej PAN. Jej tytuł: 
„Kształtowanie się ośrodków 
miejskich na Pomorzu Zachod
nim We wczesnym średniowie
czu". A więc badania prowa
dzone w Kołobrzegu znajdą 
odbicie w przyszłej rozprawie 
młodego kandydata nafik Le
cha Leciejewicza.

SZEŚĆSET RAZY: TAK!

Młodzi archeolodzy są nie
zmiernie wdzięczni dyrekcji ze 
społu PGR Kołobrzeg za stwo 
rżenie dobrych warunków pra 
cy. Dyrektor zespołu tow. 
Ciesielski tak się przejął ar
cheologią, że skrzętnie zabez
piecza zabytkowe miejsca na 
obszarze całego zespołu. (Na 
przykład groby skrzynkowe 
w Halfnówku).

Wnętrze mieszkania „na 
podgrodziu1* przypomina ■ • ■ 
magazyn sklepowy. Tyle tu 
różnorodnych skrzynek, pude
łek, pudełeczek. I tylko pię
trowo ustawione łóżka każą 
się domyślać, że to po pYęstu 
miejsce noclegu no i oczywi
ście wieczornej ' pracy. Go
ścinni gospodarze z dumą de
monstrują tajemnicę mnóstwa 
pudełek:

Oto gliniane skorupki, które 
żywo „przemawiają1' do ar
cheologa. Stare przysłowie 
twierdzi: „Nie święci garnki 
lepią". Nasi przodkowie z ko
łobrzeskiego podgrodzia le
pili je w spesób wcale n;e ory 
mitywny. Była to ceramika 
całkowicie obtaczana na kole 
garncarskim, a nawet specjal
nie znakowana. Okazuje się, 
że „marka fabryczna11 ma dłu- 
gowiekową tradycję.

Pięknego wisiorka i pacior
ków — kunsztownych dziel 
bursztyniarzy nie powstydzi
łaby się 1 dzisiaj najbardziej 
elegancka kobieta. Nasze pra
prababki miały, dobry gust. I 

musiały stawiać wysokie wy
magania złotnikowi, po któ
rym zachowała się forma od
lewnicza z szarego łupku. Cze
sały się rogowymi grzebienia, 
mi, które zupełnie przypomi
nają nasze grzebienie, a mają 
nad nimi tę przewagę, że nie 
łamią się przy pierwszym do
tknięciu. Ba! Przetrwały setki 
lat. (Warto by przekazać tę in
formację wytwórniom grzebie
ni).

— Mieliśmy niedawno dzień 
„genialnych odkryć'* — mówią 
badacze przeszłości. — Szkie
let psa, moneta i grzebienie 
znalezione niemal za jednym 
zamachem. Istne skarby!

— A teraz zaprezentujemy 
nasz przemysł ciężki: dziesiąt
ki odłamków żużla, które są 
przyczyną tylu utrapień Tadeu 
sza Byczko, bryłki rudy żela
za, fragment żelaznej ostrogi... 
Hutniczo-kowalska warstwa 
wykopu jest największą rewe
lacją dotychczasowych badań.

Poznaliśmy Kołobrzeg rze
mieślniczy i hutniczy. Okazuje 
się, że to nie wszystko.

— Zaczynamy kontakty ze 
światem — oznajmia magister 
Leciejewicz, otwierając po pro
stu wysłane watą pudełko od 
zapałek. Dałabym głowę za to. 
że leży w nim obtłuczone ucho 
od filiżanki. Ręczę, że każdy z 
Was powiedziałby to samo. 
Tymczasem rzekome „ucho" jest 
fragmentem szklanej bransolety 
aż!., z Rusi Kijowskiej. Stąd też 
pochodzi małe naczyńko z po
lewą. A ozdobną zapinkę (tzw. 
fibula) przywieziono tu z dale
kiej Skandynawii. W starym 
Kołobrzegu, położonym na wiel
kim szlaku kupieckim, kwitł 
handel zagraniczny. Jego przed 
siębiorczym mieszkańcom nie 
wystarczały wyroby miejsco
wych rzemieślników, tak jak 
nie wystarczały „ryby słone i 
cuchnące" a zapragnęli „w 
oceanie pluskających".

Archeologiczne skarby poznań 
skich naukowców można by 
oglądać całymi godzinami. Ilość 
eksponatów tego niezwykłego 
inwentarza dochodzi już do 
imponującej liczby sześciuset.

Te sześćset numerów inwen
tarza charakteryzują społecz o- 
gospodarcze zaplecze formujące 

giel, z rozpędem b'egną ej do nóg 
grz^wiaste bałwany.

RZUCONY gdzieś na skraj Rze 
czypospolilej, Józef Szramka o 
sprawach wielkośjwiatowych 

niewiele wiedział. Nad nim było poi 
skle. niebo, dookoła polskie morze, a 
on sam był artylerzystą marynarki 
wojennej. Wiedział, że jego bateria 
jest jedyną baterią, artylerii przy
brzeżnej na całym odcinku granicy 
morskiej. Reszta Zcś — niezwykle 
zrewtą skąpa — to zwyczajne 105 
mni działa ustawione po prostu na 
piasku, bez żadnej osłony. Znał swo
ich towrrzyszy broni i wiedział że 
w razie potrzeby nie zawiodą. Mógł 
także opowiedzieć jak wygląda świt 
tu nad Bałtykiem i w jego ojczystej 
wsi pomorskiej. Tam słońce po pro 
stu wynurza się zza sosnowego bo
ru, i nagle j-st już wysoko w górze. 
Tu zaś co ranka jak gdyby wstają 
dwa słońca: jedno na niebie, a dru
gie na morzu. Purpurowo - złota 
jest wtedy woda bałtycka. Wycho
dzisz rano żęby zańurzyć w niej rę
ce, a nie krople lecz klejnoty czepia
ją się palców. Morze jest wtedy ni
by skarb przeogromny. Dymi się hen 
na horyzoncie statek, bieli się ża

„JESTEŚMY SPOKOJNI**
Oświadczenie było krótkie: „Je

steśmy spokojni o losy Nr rodu i Pań 
stwa. Wojnę tę wygramy bo na we
zwanie Pana Prezydenta pójdziemy 
do walki wszyscy — ramię przy ra 
mieniu. Wojnę tę wygramy bo mamy 
Wodza — Marszalka Edwarda Śmi
głego - Rydza i wypełnimy z twar 
dym żołnierskim posłuszeństwem 
wszystkie jego rozkazy wiodące Pol 
skę w imię Boże do zwycięstwa".

Jak podaje „Kurier Poranny" z 2 
wrżeśnia 1939 roku, słowa ta wypo
wiedziane przez premiera Sławoja 
Składkowgkiego Sejm powitał hucz 
nymi oklaskami. W patriotycznym po 
rywie odśpiewano I Brygadę.

„Odprawiwszy" w ten sposób ina 
ugurację działań wojennych Z’'mek i 
Wierzbowa z czystym sumieniem od 
dały się już całkowicie sprawom do 
czesnym. Mościcki już 1 września wy 
jechał na wieś, Sławoj — jak sam o 
tym pisze — jako że generał, zajął 
się przygotowaniem benzyny na dro 
gę, Beck i jego zastępca, hrabia 
Szembek rozpoczęli rozmowy z am
basadorem francuskim Noelem w 
sprawie przeniesienia siedziby rzą
du do Francji, a w znanej warszaw 
sklej cukierni u Kleszcza — notuje 
kronikarz — poszły w górę waluty. 
2 września „ABC" — organ ONR-u 
doniósł o amnestii dla „wszystkich 
tych, którzy przed 31 sierpnia popeł
nili przestępstwo zwykłe, wykroczę 
nie skarbowe lub podatkowe", a więc 
niemal dla wszystkich z wyjątkiem 
politycznych. ___

UDERZENIE PRZYSZŁO NAGLE.

O dziesiątej rano ogłoszono wojną, 
a o pierwszej — mniej więcej wtedy, 
kiedy Mościcki wyjeżdżał na wieś — 
24 bombowce szybko odnalazły bate
rię. Była niezamaskowana, poza tym 
często .pokazywano ją kiedyś sojusz 
nikom. Posypał się deszcz bomb i po
cisków, Wyniesiono pierwszych ma 
rynarzy na piaszczysty, wiejski 
cmentarz, gdzie z rzadka rosną roz
wichrzone sosny. •

A potem nie było już ni dnia, ni 
nocy. Wrogiem stał się błękit polskie 
go nieba, wrogiem stało się morza.

To od strony morza napływały fala 
po fali drapieżne Condory z białymi 
krzyżami na skrzydłach. To rozcina
jąc bałtyckie wody nadpływały 
nieprzyjacielskie niszczyciele. Parnię 
ta Szramka: cztery zajęły się „Wi- 
chrem“ i ,,Gryfem1* a reszta...

Nie ulękli się ich marynarze. Da
my im chłopcy bobu — poszedł krzyk 
po baterii. I oto już jeden z niszczy
cieli ma przechył. Trafiony jest i dru 
gi. Ukrył się za zasłonę dymną. Że
by tak mieć samoloty — szepcą usta 
spękane od pragnienia. Żeby tak na
sze działa dalej niosły...

Ale nie ma samolotów i nie ma na 
polskim wybrzeżu dalekonośnych 
dział, a tymczasem wchodzą już do 
ąkcji hitlerowskie krążowniki. Sal
wa okrętowej artylerii, zrzut bomb z 
kilkunastu samolotów i tysiące ton 
ziemi, betonu i żelaza wylatuje w 
górę. Trzeba na gwałt budować punkt 
dowodzenia. Dotychczasowy mieści 
się w namiocie, pokrytym falistą bla 
chą... Znalazły już betoniarkę ręce 
przywykłe do trzymania broni. Krę 
ci marynarz korbą. Ustawili się w 
kolejce pozostali i w ćwiczebnych 
czapkach niosą zbawdzy beton do wy 
kopu. ,

A wróg... Hel musi paść. Skrada 
sie od południa silne ugrupowanie 
hitlerowski: czołgi, pociąg pancer 
ny, kilkanaście tysięcy piechoty. Więc 
czvm w nich, chłopcy? Z dział?

Pocisków jednak nie stało. Zamiast 
na Hel dostarczono je do Gdańska 
okupowanego już przez napastników. 
Toteż każdy pocisk jest na wagę zło 
ta. Wysadzimy ich w pow:etrze — 
zapada decvzia. Jest na południu pół
wyspu pole minowe, niech zagrodzi 
drogę wrogowi. Leci więc w powie
trze heloka ziemia, a że pas minovzy 
ciągn'e się od brzegu do brzegu, ma 
rynarze — z obrońców półwyspu — 
stają się obrońcami wyspy.

„BYCZO JEST"
Tymczasem jest już 9 września. 

Właśnie 4 dni temu „ABC1* zwróciło 
się z gorącym apelem, aby w tych 
ciężkich chwilach, jakie przeżywa
my, pamiętać o najwierniejszym 
przyjacielu — psie. „Spotykamy się 
coraz częściej z wypadkami, że lu
dzie wyrzucają psa, który im tak 
wiernie służył — piszą oenerowcy* 
Zapominają o tym, że stworzenie t®

go się ośrodka miejskiego w 
Kołobrzegu.

Tych sześćset różnorodnych 
przedmiotów jest niezbitym argu 
mentem polskości miasta. Każ
da skorupka nosi cechy słowiań 
skiej ceramiki wspólnej dla Ko 
łobrzegu. Wolina, Opola i... 
Biskupina.

Hitlerowscy pseudouczeni 
fchociażby z tej racji, że ich nau 
ka zaolna była jedynie do opi
sywania poszczególnych zja
wisk bez wykrywania rządzą
cych nimi praw) też próbowali 
szczęścia w kopaniu, aby „udo
wodnić" ślady Wikingów w Wo 
linie. Zakończyło się to rzecz 
jasna wielką kompromitacją. 
Podobnie było z „normandzkim" 
pochodzeniem Mieszka, które 
usiłował wmówić — pożal się 
Bóże — historyk Herbert Ludat 
z Instytutu ala badania spraw 
wschodnich. Uciekl się on wre
szcie do najbardziej „naukowe
go" argumentu, stwierdzając 
cynicznie w pracy pt. „Die 
AnfSnge des polnischen 
Staates”: „teraz brop rozstrz ’g 
nęla..." Działo się to w roku 
1942.

Ale nie wolno nam zapomi
nać, że pan Herbert Ludat na
dal prowadzi „działalność nau
kową". I zaledwie rok temu 
wydał w Niemczech zachod
nich rozprawę, w której zapew
nia z kolei o germańskim po
chodzeniu... Poznania. I

Ludowa RzeczpospoMta pr-e-i 
kreślą raz na zawsze rewizjoni 
styczne zapędy przedstawicieli 
„wyższej rasy". Z kołobrzeskie
go portu wypływają na daleko
morskie połowy .,polscy ryba
cy, tak jak niegdyś ich oalecy 
przodkowie.

Przez stare grodzisko, droga 
mi, po których posuwały się' 
dzielne wojska Bolesława Krzy
woustego, pewną ręką prowa
dzi swój traktor miody chłopak 
z PGR Budzistowo.

Na miejscu podgrodzia czer
wienią się świeżością nowych 
cegieł domki ola robotników 
PGR.

A młoda kadra polskich 
archeologów wydobywa z zie
mi coraz to nowe dowody poi- ' 
skiej historii starego Kołobrze
gu. \

Życzymy im jak najwięcej | 
tych skarbów.

ALICJA ZATRY3ÓWNA I

W „stolicy odruchów”
(Film o doświadczeniach Pawłowa)

W Związku Radzieckim stwo
rzono wiele filmów O życiu 

I działalności Iwana Pawłowa. 
Jednakże znaczenie odkryć Pawło 
wa oraz ich wpływ na rozwój 
nauk przyrodniczych sq tak wiel
kie, że kinematografia radziecka 
coraz to powraca do tego tema
tu, popularyzując osiągnięcia 
przodującej fizjologii pawlowow, 
skiej.

Tym epokowym odkryciom po
święcony jest też nowy radziecki 
film dokumentarny „W imię czło
wieka".

• * *

Jesteśmy w uroczym zakątku 
wiejskim pod Leningradem. Na 
wysokim brzegu jeziora, w gaju 
brzozowym, wznosi się duży, bia- 
ły budynek. Na jego fasadzie 
widnieje napis: „Genetyka do
świadczalna wyższej działalności 
nerwowej". Tu spędzał wielki 
uczony długie godziny wytężonej 
pracy. Sale laboratoryjne stacji 
biologicznej były milczącymi 
świadkami jfgo badań nad po
chodzeniem wyższych czynności 
nerwowych, [ego doświadczeń; 
legły one u podstaw teorii nauko 
wej, która zrewolucjonizowała 
wszystkie nowe pojęcia o czynno
ściach uk'qdu nerwowego zwie
rząt i ludzi.

Wieś Koltusze, w której mieści 
się stacja dośw!adczalna, nosi 
ebećme nazwę „Pawłowo". Prócz 
tego ma ona I innq, nieoficjalną 
nazwę - „stolicy odruchów wa
runkowych".

Badając te odruchy, Pawłów 
przeprowadził cgromnq Ilość do
świadczeń. Wykazały one. że za
chowanie się zwierzęcia we wszyst 
kich okolicznoścach jego życia 
uwarunkowane jest całym komp'e- 
ksem odruchów. Sq to odruchy 
dwojakiego rodzaju - wrodzone 
odruchy bezwarunkowe oraz od
ruchy warunkowe, nabyte przez 
zwierzę wskutek bodźców zewnę
trznych.

Jaki jest rwiqzek między tymi 
dwoma rodzajami odruchów? 
Otóż Pawłów dowiódł metodą do
świadczalną, że nabyte odruchy 
warunkowe dziedziczone sq przez 
następne pokolenia Zwierząt i sto 
pniowo przechodzą w odruchy 
bezwarunkowe. Tym samym obalił 
twierdzenia reakcyjnych biologów 
o niemożliwości rozwoju gatunków, 

o rzekomej „substpneji dziedzicz. 
ne|" - niezmiennej, niezależnej 
cd wszystkich oozostałych Komo
rek ciała, zawartej w Komorkach 
zarodkowych.

OSZUKANE KURY 
I PRZODOWNICY PRODUKCJI 

JEDWABIU

Fakt, że warunki środoftiska 
zewnętrznego mogą wpływać na 
dziedziczność, otwiera olbrzymie 
perspektywy przed nodowcami 
zwieiząt i roślin.

Szereg epizodów filmu przeko
nuje nas naocznie o korzyściach, 
jakie może dać pracownikom rol
nictwa umiejętność Kierowania 
Instynktami zwierząt. lak np. u 
pszczół wytwarza się odruch wa-‘ 
runkowy na zapach koniczyny^ ta
kie pszczoły oddają cenne usługi 
przy zapylaniu poi koniczyny. 
Jedwabniki uczy s>ę reagować na 
sygnał wzrostu temperatury po
wietrza; jedwabniki z takim od
ruchem warunkowym wydzielają 
więcej przędzy jedwabnej, niż to 
się dzieje normalnie.

Może najbardziej efektowne są 
wyniki doświadczeń z kurami. 
Przeprowadza się je w krytych 
halach oświetlanych nocą i za
ciemnianych w ciągu dnia. No 
skutek wytworzonego w ten spo
sób odruchu warunkowego kury 
niosą się nie raz, lecz dwa razy 
na dobę.

Ogromne wręcz znaczenie pra
ktyczne ma nauka Pawłowo dla 
medycyny. Na teorii odruchów 
warunkowych opiera się metoda 
leczenia snem, która pozwala 
m. In. leczyć różnego rodzaju cięż 
kle schorzenia nerwicowe, uważa
ne dawniej za nieuleczalne.

WCZASY KOMÓREK 
NERWOWYCH

Na ekranie widzimy słynne do
świadczenie z psem. Zwierzę sły
szy przeraźliwy dźwięk grzechotki. 
Początkowo zdradza silne oodnie 
cenie, potem jednak zapada w 
głęboki sen. Jest to reakcjo po
legająca no hamowaniu ośrodków 
nerwowych. Chroniąc się przed 
zgubnym napięciem, komórki ner
wowe kory mózgowej wyłączają 
się z pracy.

Oglądamy następne doświad
czenie. Tym razem obiektem do

świadczalnym jest człowiek. Pro- 
ces hamowonla ośrodków nerwo
wych znakomicie tłumaczy nam 
istotę snu I hipnozy jaKo skutków 
całkowtego lub cześcioweno "CU 
hamowania czynności komórek 
nerwowych w półkulach mózgu. 
Rozumiemy również ogólną zasa
dę metody leczenia snem, powo- 
dująceiwyfączerie wyższeao ukla 
du nerwowego z prący, o tym sa
mym umożliwiającej wypoczynek 
i regenerację komórek mózgo
wych.

SYGNAŁ - SŁOWO

Szczytowym osiągnięciem nauko 
wym Pawłowo jest jego nauka o 
wyższych czynnościach nerwowych 
człowieka, teoria dwóch systemów 
sygnalizacji mózgu. Ogladomy 
na ekranie szereg doświadczeń, 
które ukazują nam działanie 
pierwszego systemu sygnalizacji, 
wspólnego dla ludzi i zwierząt. 
Inne doświadczenia demonstrują 
nam badania odruchów warun
kowych u człowieka. * szczegól
ności zaś badania psychiki dziecię 
cej. Widzimy, jak w umyś'e dzie
cka tworzy się stopniowo drugi sy
stem sygnalizowania rzeczywisto
ści. Tym systemem jest mowo ar
tykułowana - słowo, które wytwo
rzyło się u człowieka historycznie, 
w procesie procy, stało s>e sygna 
łem wszystkich zjawisk i przed
miotów, wynosiło czlowieko po
nad cały świot zwierzęcy. Pozna- 
jemy stopniowy rozwó’ mózgu 
dziecięcego. proces powstawania 
w jego umyśle skomplikowanych, 
abstrakcyjnych pojęć.

Nauka Pawiowa otworzyła 
0'brzymle perspektywy coraz głę
bszego poznawania praw wyż
szych czynności nerwowych po
przez badanie historii rozwolu kul
tury materialnej I duchowej c* o- 
wieka.

Film „W Imię człowieka" mówf 
nam również o osiągnięciach 
uczonych radzieckich - następców 
Pawłowa. Film ten spełnia też, 
obok oświatowej, inną, niemniej 
ważną rolę - rolę oropaaatora 
podstaw świptorioi^ridu mntęrioH- 
stycznego. Wykazuje on, że myśl 
jest funkcją mózgu, że zachowa
nie się zwierząt I człowieka znaj, 
duje całkowite wytłumaczenie w 
funkcjach wyższego układu ner, 
wowego.

(T. D.)



ma też przecież serce, odczuwa wszy 
stko silnie i porzucenie naraża go na 
nieszczęście. Ludzie, opamiętajcie się, 
dzieliliśmy z nim dobrą dolę, nie zo
stawiajmy go w niedoli na pastwę 
losu'*.

Sławoj zdążył już załatwić swoje 
benzynowe kłopoty. Solennie przyo
biecał (przez radio), że po wygranej 
wojnie wróci i.- wyjechał. Wyniósł 
się już także ze stolięy wódz. War
szawa to miasto gęsto zabudowane. 
Z gmachu generalnego inspektoratu 
nie widać pola walki, więc, żeby 
,,skuteczniej" dowodzić — wyjechał. 
W stronę zaleszczyckiej szosy...

Poza tym w ogóle nie jest źle. 
Wprawdzie Hitler jest u wrót stoli
cy, dogorywa Westerplatte, które po 
12 godzinach walki miało otrzymać 
posiłki, wprawdzie pod Kutnem trwa 
ją krwawe, rozpaczliwe szarże na
szych ułanów na wraże czołgi, ale 
,,sytuacja* poprawia się z każdą chwi 
lą“ — pisze ,.Kurier Codzienny'* z 3 
września. Jeszcze 11 września 
,,Czas“ wydrukuje, że „Armia pol

ska szykuje się do zadania Niemcom 
decydującego uderzenia. Marszałek 
Śmigły - Rydz w swych planach stra 
tegicznych umyślnie starał się wciąg 
nąć. wojska niemieckie w głąb kra
ju, narażając je na ogromne straty, 
które ocenia się na 50 tys. zabitych 
i rannych. Armia polska jest prawie 
nienaruszona i szykuje się do „wal
ki".

DLA NICH AMNESTII NIE BYŁO

A w Rzeczywistości? „Zdaniem So- 
snkowskiego kampania byja już prze 
grana" — napisze później Beck o ro
zmowie, jaką odbył z tym „dostojni
kiem" 3 września. Jeżeli zaś hitle
rowcy płacą i to słono za każdą piędź 
ziemi polskiej, dzieje się to za spra
wą prostych żołnierzy i marynarzy, 
robotników warszawskich. Organizu 
ją oni oddziały Ochotniczej Warszaw 
skiej Brygady Robotniczej, stają na 
barykadach. Stają w obronie honoru 
i wolności narodu szeregowi człon
kowie PPS. Lud Warszawy nie da sto 
licy bez boju. Śmierć faszystom! Pro 
wadzą go do walki ci, dla których 
nie przewidziała zwolnienia ozonowa 
amnestia — komuniści polscy. Ni 
przedpolach Warszawy odda życie 
Polsce Marian Buczek długoletni w ę 
zień sanacji.

Z lasów łowickich oddziały 20 dy 
wizji piechoty wyruszają w kierun
ku PIętrkowa i natrafiają od razu na 
nieprzyjaciela. W marszu zajmują po 
zycje ohronne, aby umożliwić jed
nostkom znajdującym się pomiędzy 
Piotrkowem i Tomaszowem koncen
trację i przeprowadzenie flankowe
go uderzenia. Następuje gwałtowny 
atak nieprzyjacelskich’czołgów i sa 
molotów. W odpowiedzi gtrzfelają... 
CKM-y. Ale dywizja utrzymuje po 
zycje. Oczekuje, że w końcu ruszy hi
tlerowska piechota, że dojdzie do wal 
kl wręcz. Mija 12 godzin, a wrogiej

piechoty ani śladu. Po co? Bagnety 
-4- to było dobre 20 lat temu, ale 
dziś... Załatwią to za nią bombowce 
szturmowce, myśliwce, czołgi wszel 
kich typów, artyleria wszelkiego ka 
libru. Przerzedzone szeregi dywizji 
wycofują się pod osłoną CKM-ów. 
Najdłużej się trzyrria II komp. 86 pp. 
Miała na początku bitwy 15 CKM-ów, 
ma ich już teraz tylko 5. Kończy się 
zapas taśm, coraz gęściej giną żoł - 
gierze, dwukrotnie ranny jest wal
czący razem z bracią żołnierską do
wódca. I wreszcie rozkaz: oderwać 
się od nieprzyjaciela. Las niedaleko, 
widać gałęz:e drzew. Wtem pada do 
wódca. Obsługa jednego z karabinów 
biegnie mu na pomoc. „Ratujcie broń, 
ze mnie j tak nic. .."

A na Helu, gdzie służy Józef Szram 
ka sytuacja też jest beznadziejna. A- 
le bój trwa nadal. Kilku marynarzy 
zgłosiło się na ochotnika. Chcą wy

korzystać 3 samoloty, które schroni
ły się tu po zajęciu Pucka. Dowództ
wo chce je schować pod molo. A Lze- 
go chcą marynarze? Chcą naładować

je minami i rzucić je wraz, z sobą 
na pokład krążownika „Szlozwig - 
Holstein". Pomoże to i obrońcom We 
sterplatte i załodze Helu. Jednakże 
admirał Unrug odrzuca projekt. Po 
co....? Szkoda sprzętu.

A potem — trzy desanty hitlerow
skie. Wszystkie trzy nieudane. Sądzi
li hitlerowcy, że pod osłoną nocy u- 
da im się wyjść na brzeg. Kiedy sza 
lupy zbliżały się do brzegu, odpędza 
no je raz po razie. I znowu bój, i 
znowu krew, i znowu ciche pożegna
ni z tymi, którzy odchodzą na zaw
sze...

* • »
Siedzimy w jasnym, przestronnym 

pokoju, firaneczki na oknach, sierp
niowe słońce, zapach morza. „I to 
mniej więcej wszystko co miąłem 
wam dó opowiedzenia" — mówi star 
szy bosman Szramka, składając kil
ka karteluszek papieru, na którym 
wypisane ma ważniejsze daty i fakty 
z historii obrony Helu. „Mogę jesz
cze dodcć — rzuca wstając już od 
stołu — że gdy w październiku nastą 
piła kapitulacja, otrzymaliśmy roz
kaz przekazania hitlerowcom broni i 
urządzeń w stanie, w jakim yę wów 
czas znajdowały. Marynarze zniszczy 
li wszystko. I jeszcze jedno: kiodyś- 
my przyszli do niewoli, okazało się, 
że hitlerowcy mają pełny spis obroń 
ców Helu. Opowiadam o tym często 
naszej marynarskiej ‘ młodzieży. 
Niech wie kto we wrześniu zdradził, 
a kto umierał stojąc. Niech będzie 
czujna".

Wyjechałem z Helu na pokładzie 
spacerowego statku. Była piękna po 
goda. Za nami szedł jakiś szwedzki 
parowiec, wywołując powszechne za 
interesowanie pasażerów. A mnie cią 
gle tłukły się w głowie strofy zna
nego wiersza Broniewskiego: „Jego 
pułk rozbili pod Rawą, a on bił się, 
a on bił się krwawo..."

WŁODZIMIERZ POLESKI.

Ziemi brakło zawsze. Tę ziemię, którą chłop wydarł 
drewnianą sochą 1 zagrabił własnymi pazurami — zaraz 
odbierał mu pan feudalny, uważając, że wszystko jest pań. 
skle: 1 ziemia, i nędzna chałupinka, i krowa, | koń, | pracu
jący człowiek.

Drzeworyt z XVI w. przedstawia uprawę pola przez pań
szczyźnianych chłopów. \

„Żywot kmiecy nie Jest niewol
niczego różny; od ziemi aż do 
pługa ustawicznie sq przywiązani, 
na każdy dzień albo sobie albo 
panu robią; wiele ich jest, Co im 
chleba ledwie do półrocza dosta
wa, a ostatek roku w wielkiej nę
dzy wykonywują... Nie wiem, jeśli 
egipska niewdla była nad tą kmie 
cq większa". Dlatego zaś - tłu
maczy Frycz w innym miejscu — 
bo szlachta uroiła sobie, że 
„ich własnościq jest wszystko, co 
należy do chłopów".

Z każdym wiekiem powiększa 
się nędza i niedola chłopska, 
mnożq się bezprawne rugi z daw
na zasiedzianej ziemi, ogranicza 
się prawa chłopskie. Mówi o tym 
w XVII w. lan Kijan, autor „No
wego Sowizdrzała":
„Ubogiemu wszędy piskorz: 

wszędy na kołacze,
A na chleb nic. bo luż wszystko 

zabrali bogacze.
Oni ścieżki poorali, 

skotmki wygony, 
Już i drogi zagubiell 

swoiemi zagony.
Już przed temi łakomcarnl 

nie przejdziesz nikęrly, 
Gdzie się jeno ćhcesz obrócić, 

zabronione wszędy".

Egipcie, gorszą, niż spotyka nie
wolników zakupionych za pienią- 
dze albo schwytanych w bitwie" 
- dowodził łan z Ludziska, pro‘e- 
sor Akademii Krakowskiej, w mo
wie do Kazimierza Jagiellończy- 
ka.

Z biegiem lat rządy magnateril 
I szlachty systematycznie pogar
szały położenie chłopa polskiego, 
pozbawionego własnego waiszta.

biednym zagonie. Daniny I czyn
sze zbierano bez litości, przede 
wszystkim od biedoty wiejskiej, 
jak to zalecał w dziele „Gospo
darstwo" Anzelm Gostomski, woje 
woda rawski, właściciel 28 wsi 
dziedzicznych nie licząc królew- 
szczyzn I innych dóbr dzierżaw
nych: „Dani: kapłuny, gęsi, jajca, 
co w uboższych wsiach, ma być 
pierwej wybierano; także leż i we 
wsiach dostatniejszych pierwej od 
chudziny".

Toteż ta właśnie najbardziej 
krzywdzono ! najbardziej odczu
wająca skutki głodu ziemi „chu
dzina" zbiegała często z pańskich 
włości na „wolę" — przede wszyst 
kim na Ukrainę wzniecając bunt 
I usiłując siłą przywrócić to, co 
się wydziedziczanemu chłopstwu 
słusznie należało: ziemię oraz jej 
plony.

Daremnie wołali o prawa I o 
ziemię dla chłopa postępowi re
formatorzy okresu Oświecenia — 
Leszczyński, Kołłątaj i .Staszic, 
piszac: j,Wszyscy, ile nas tylko 
ziemia polska nosi, bez żadnego 
wyjątku ubogiego i bogatego, je
steśmy poddani Rzolitej... Oddaj
my to, cośmy mu (stanowi chłop
skiemu) wydarli... wolność i jego 
osoby i jego rak, a lud ten pra
cowity, lud żywiący n_as i dający 
żyzność włościom naszym, podwoi 
ochotę i szczerze przywiązawszy 
s e do ziemi ubogaci nierównie 
całą powszechność, powiększy na
sze dostatki, kochać będzie Ojczy
znę i znać ją za prawdziwie, swo. 
ja". (Kołłątaj: „Do St. Mała
chowskiego"). „Wydarliście czło
wiekowi ziemię i prawo — wota 
Staszic w „Przestrogach dla Pol- 
skl" •- trzymacie ją upornie".

Ale szlachta kurczowo trzymała 
chłopską ziemię w niewoli, a pra
wych jej dziedziców w poddań
stwie. Nie pomagały oni uniwer
sały Kościuszki, ani manifest Rzą-’ 
du Narodowego głoszący w 1846 
r.: „Ziemia dzisiaj przez włościan 
warunkowo tylko posiadana stanie 
się bezwarunkową ich własnością, 
ustaną czynsze, pańszczyzny i 
wszelkie tym podobne należności 
bez żadnego wynagrodzenia". 
Obszarnicy nie chcieli oddać zie
mi.

Toteż pozbawione jej chłopstwo, 
cierpiące głód i nędzę, musiało 
— jak w XVII w. zbiegowie - szu.- 
kać chleba na obczyźnie, albo w 
zamorskich krajach,

O/, ty ziemio. ziemio stara
Rodzico,

którzy jednak posiadali własno 
skrawki roli, własne chaty, sto
doły i obórki. Komornicy chodzili 
na zarobek dc dworów, służyli za 
fornali i ratajów, a także zarabia
li u bogatych chłopów jako na
jemnicy i parobcy. Zycie komor
ników było nędzne nad wyrot. 
Latem wychodzili na zarobek w 
bogatsze okolico... wędrowali ma
sowo za granicę... W czasie wo
jen - wielu z nich skrwawiło się, 
pokryło ranami i zdobyło kale
ctwo w walce o wolność narodu 
polskiego, a ojczyzna, w nowe 
państwo przekształcona, nie zdo
łała nic jeszcze dla nich uczy
nić".

Szły lata międzywojenne, ale 
nie odmieniło się nic. Wybuchały

strajki chłopskie, rósł głód ziemi, 
a chłop nadal nie wiedział, że ma 
ojczyznę.

„Przysiadł Krzysiak na pługu i 
zapatrzył się W nią, tę ojczyznę. 
Rozciągała się wąskim pasem mo 
krego ziemniaczyska. Wyrastała 
długim grzbietem czworaków Ja
każ to ona była, ojczyzna, o któ
rej nie wiedział nic trzydzieści lat 
temu, zdążył się dowiedzieć, ofia
rować jej hulawość swojej nogi, 
dał się za nią tłuc tyle razy, tu, 
na miejscu, i w mieście, kiedy go 
zamykali, kiedy ledwo od strycz
ka się wywinął - dla tej ojczyzny?

Była ojczyzna niekończącym 
się czworacznym dn!em. Rządcow- 
skim pokrzykiwaniem. Krzywymi no 
gami, owrzodzonymi szyjami czwo-

Ustrój folwarczno • pańszczyź
niany nie tylko rugował chłopa z 
ziemi ale odbierał mu jeszcze i 
to, co „chudzina" wyhodował na

tu pracy - ziemi I odnoszonych z 
niej korzyści. Mówi o tym jeden 
z najświatlejszych pisarzy Odrodzę 
nia Andrzej Frycz Modrzewski:

Szły lata międzywojenne, ale nie odmieniało się nic. Rósł 
głód ziemi, a wraz z nim rosła nędza Ziemniaki stanowiły 
jedyne pożywienie rodziny chłopskiej. Wszystko Inne zabie
rał sekwestrator. A kiedy zabrakło | tych ziemniaków — ca
łymi rodzinami emigrowali chłopi w poszukiwaniu pracy 
1 chleba. (Fot. r- CAF)

Głód ziemi 1 nędza chłopska — to nieodłączne zjawisko 
towarzyszące rozwojowi kapitalizmu w połowie XIX w. Urzę
dowe znlosienle pańszczyzny nie zniosło ciężąrów zmuszają
cych chłopa do wyprzedawania ostatniej chudoby na długi 
bankowe 1 podatki.

Obraz Kotsisa „Ostatnia chudoba'* przedstawia zabieranie 
dobytku chłopskiego przez lichwiarza.

Darmo ty się karmisz naszą 
Krwawicą!

Darmo kośćmi naszych dziatek 
Nieboże,

Kiedy chleb twój nas wyżywić 
Nie może!

- pisała w jednym ze swych wier
szy Konopnicka, autorka jednei 
z najtragiczniejszych epopei o 
emigracyjnej doli chłopskiej: 
„Pan Balcer w Brazylii".

Nędza chłopska I głód ziemi 
rodzi obok problemu emigracji 
problem komornictwa. „Komorni
cy - pisze Żeromski w „Przedwio
śniu" - byli to chłopi i ich ro
dziny nie posiadający wcale roli 
a zamiesikujący „kątem" u go
spodarzy, przeważnie małorolnych,

rocznych dzieci, łupinami gotowa 
nyml ludziom w garnku na strawę. 
Wyrkiem szeleszczącym zgniłą sło
mą. Nie odmieniło się nic. Wsiąk
nęła w ziemię krew, nie zostało 
po niej znaku...

Tyle wagi miała chłopska krew, 
co ten gnój, w ogrodzie, z wiosną 
wylewany. Bujało, brało z niego 
karmę i sok. Ale ąnój zawsze był 
gnojem i za gnój tylko wartał.., 
Nie zmieniło się nic. Jednaka by
ła chłopska dola" (W. Wasilew
ska - „Ojczyzna").

Aż przyszedł Fok 1’944. Dekret 
PKWN o przeprowadzeniu Refor
my P.oinej. Odmieniło się wszyst. 
ko — i dola chłopska. I zlem'a, I 
ojczyzno. Nabrała wagi przelana 
engiś chłopska krew, dając sok 
i karmę nowemu .życiu.

Mamy dziś rok 1954, rok X-le- 
cia Polski Ludowej. Tej Polski, 
która stała się matką wydziedzi
czonym „chudzinom", która ziści
ła praanlenia Modrzewsk'ch I 
Kołłątajów, która przyoblekła w 
rzeczywistość słowa kościuszkow
skiego Uniwersału i Manifestu 
Dembowskiego z 1846 r. Rok 
X-lecla Polski Ludowej, która prze 
kreśliła raz na zawsze zagadnie
nie emiąracji i bezrobocia, nędzy 
wlejskjęj, komorryjetwa i głodu zie
mi, Tej Polski — która śmiało 
znos' szatkujące wieś miedze i 
obala granice dzielące wieś od 
miasta, wskazując wsi nowe wyż
sze ‘ormy gospodarewania — 
spółdzielnie produkcyjne.

Wskazując życie, jakie marzyło 
się Orkanowemu bohaterowi „W 
Roztokach", Frankowi Rakoczemu: 
„W sercu się palił, gorzał cały, 
to rozpaczą wysiłku, to trwogą, 
to nadzieją szczęśliwości, jaką 
przeczuwał na ziemi. Ale nie da
wał się opanować żadnemu uczu
ciu, chciał naprzód wszystko ro
zumem ułożyć i zważyć, aby świat 
nowy powstał na opoce, którą 
nie łatwo skruszyć... Gmina... jest 
jok jedno wielkie gospodarstwo, 
na którym łany jak jeziora, kety, 
szą się zbożem albo zielenieją 
płaty szerokie i długie. Miedze się 
póobałają, granico ponikną...

Orunty obrabiają wspólnie i 
zgromadzają plony wszotkie do 
wspólnych spichrzów gminnych. 
Skorą już wszystko zgromadzą, 
wtedy się dzielą zebranymi owo
cami prac. Każdy otrzymuje tyle 
ze wszystkich darów ziemi, oby 
mógł ślebcd.iie przez coły rok, 
bo aż do przyszłych zbiórek, ro
dzinę swoją wyżywić".

ADRIAN CZERMIŃSKI

Pieśń o głodzie ziemi

„Dziedzickie, pańskie, księdio- 
we było wszystko. Nie chłopskie. 
Dziedzicka, pańska, księdiowa 
była ojezyzna. Nie chłopsko" - 
powiada Wanda Wasilewska 
C,Ojczyzna").

Mocną prawdę tych słów po
twierdzają pożółkłe pergaminy 
mówiące o doli chłopskiej I o zie
mi, wydzierane] Jej prawym, od
wiecznym dziedzicom przez folwotk 
szlachecki i pańszczyźnianą gospc 
darkę. Mówią o doli chłopskiej 
utwory postępowych pisarzy Pol- 
skfeąo Odrodzenia i Oświecenia, 
mówią Uniwersały i Manifesty 
Kościuszki i Towarzystwa Demo
kratycznego aż po PKWN. Mówi 
literatura romantyczna I książki 
powstałe w XIX i XX wieku. Mówi 
też pieśń ludowa:

Polana, polana,
bogatego pana.

Polanę skosili, 
pa^a powiesili!

śpiewali podha'ańscy zbójnicy, sv« 
nowie tego ludu, o którego woh 
ność walczył Kostka Napierski.

Bo ziemi brakowało im zawsze. 
Co który chłop wydarł drewnianą 
sochą I własnymi pazurami za
grabił kamienistą ziemię, zabie
rał mu ją folwark, Cp który pobu
dował na karę^owisku- chałupę - 
za rok już stała na „pańskim *. 
Co który wygnał owce no ‘hale 
i polany mówiono, że to dwor
skie.

Nędza była nie tylko na Pod
halu. „Lud wiejski niewolą naj
gorszą jest przyciśniony, gorszą 
n'ż ta. której synowie Izraela kie
dyś od faraona doświadczyli w



Nieroby
W niedzielę, 22 sierpnia, przyjechała do naszej 

spółdzielni produkcyjnej w Klębowcu pow. Wałcz, 
ekipa robotnicza z miasta, która pomogła nam w 
żniwach. Niestety, tylko część członków spółdziel
ni, m In. przewodniczący J. Denesiuk z żoną. Pia
stowski i Wypych wyszli do pracy. Pozostali, na 
czele z Muszyńskim I Bezhubkową siedzieli w do
mach, lub wylegiwali się w ogródkach.

Wg koresp. I. J.

— Kiedy zwróciłem się do nich, żeby nam pomogli — 
odpowiedzieli: ,.6artii niech robią..."

— Nic dziwnego, przecież to same nle(ch)roby.

Kułackie serce
Niej. Matkowska ze Sk6row’a (gmina Potęgowa, 

powiat Słupsk) „zwerbowała'' do pracy u siebie 
Reginę Panek, która miała skierowanie do PGR. 
Zwerbowała ją w ten sposób, że naopowiadała 
Jej bzdur o rzekomo złych warunkach w PG.V Pa
nek pracowała ti Matkowskich (nlezameldownnal) 
od czerwca do 14 sierpnia br., za co otrzymała 
tyt. wynagrodzenia jedynie chusteczkę wartości 
12 zł. W końcu Matkowscy pobili ją i wypędzili 
z domu. Zaopiekował się nią ZP ZSCh 1 skierował 
<lo pracy w PGR Nichowo

Wg koresp. K. B.

*— A tę chusteczkę weź sobie na otarcie łez.

Przykre doświadczenie
Kiedy u sołtysa gr. Konczewo (w pow. Słupsk) 

ob. Kulety, padt 100 kg tucznik, zaalarmował on 
Powiatowy Zarząd Wet. w Słupsku. Wkrótce po 
tym przyjechał lekarz wet. (widocznie w drodze 
na Jakąś zabawę. bo b. elegancko ubrany) i przystą 
pił do szczepienia. Świnie jednak nie miały re
spektu dla jego „galowego stroju" i któraś zabru
dziła mu spodnie. Wtedy lekarz zdenerwował się, 
kopal świnie I wymyśla! sołtysowej, że za piętna
ście groszy (bo tyle otrzymuje w myśl ustawy za 
zastrzyk) musi brudzić sobie ubranie. W dniu 21 
sierpnia miało się odbyć masowe szczepienie Swift, 
lecz ani w oznaczonym dniu, ani w dniach na
stępnych nikt z Powiatowego Zarządu Weterynarii 
się nie zjawił. Wg koresp. K. Ogldela.

— Dlaczego nie przyjeżdżają?
— .Widocznie nic chcą brudzić sobie spodni.

Odwet
Dyrektor Fabryki Tektury w Tarnówce (pow. 

Złotów) został ukarany grzywną 600 zł za nleprze- 
prowadzenle poszukiwania stonki ziemniaczanej na 
Jego polu. „W odpowiedzi" na to, dyrektor L,ob
ciąży!" Prezydium GRN w Tarnówce kosztami de
legacji kilku swoich pracowników, wysianych do 
społecznej akcji przeclwstonkowej na terenie tej 
gminy. Wg korcspond. J. Sz.

Akcja przeclwstonkowa — czy przed wspoleczna?

Antyfeminista
Kolo Gospodyń w Rekowle (powiat Bytów) zobo

wiązało się pomóc PGR w Sierznle w sprzęcie 
zboża. W oznaczonym dniu, zgodnie z umową, ko
biety czekały od rana do późnego popołudnia na 
traktor z przyczepą, który miał je zawieźć do 
PGR- Wreszcie któraś zatelefonowała do kierowni
ka PGR, lecz ten oświadczył, że „pomocy kobiet 
nie potrzebuje1'. Pomoc ta Jednak byłaby potrze
bna. bo PGR Slerzno nie może nadążyć ze zwózką 
zboża. Wg koresp. B. Kuzańsklego.

=- On woli opóźnić żniwa niż mleć do czynienia ż ko
bietami.,.

25 SIERPNIA. Nasza gmi
na wykonała dotychczas za
ledwie 15 procent rocznego 
planu. Dziś siedziałem przez 
parę godzin i układałem plan 
organizowania zbiorowych 
dostaw. Zacznle Dąbrowa i 
wezwie do współzawodni
ctwa Ząbczyny i Krajewo. 
Na drugi dzień zboże zawio
zą Ząbczyny i Krajewo i 
wezwą do współzawodni
ctwa Jeziorki, Strugi, Mo
stki i Rybaczewo. W ten spo 
sób do 28 bm. 7 gromad 
wykona całkowicie roczny 
plan dostaw. Do 5 września 
cala gmina wykona 100 proc, 
planu. Plan jest doskonały. 
Zaraz wyślę go do powiatu, 
a odbitki do radia i prasy.

26 SIERPNIA. Plan wysła
łem do powiatu i napisałem 
artykuł do gazety. Dałem 
go korespondentowi Pietra
szkowi. ■ Dziwny człowiek. 
Ma jakieś obiekcje. Powia
da, że zobowiązanie musi 
być podjęte przez gromady, 
a nie przeze mnie. Że trzeba 
zwołać aktyw, że potrzebna 
jest praca polityczna. Nie 
chciałem się z nim sprze
czać, bo on f tak nie zna 
wartości planowania, , więc 
zgodziłem się na zebranie 
cktywu. •»

27 SIERPNIA. Na zebra
niu aktywu był obecny soł
tys z Dąbrowy, sołtys z Je
ziorek i ja. Pozostałych soł
tysów nie zdążyłem powia
domić Korespondentowi Ple. 
traszko" ani słowem nie 
wspomniałem, że to dziś. 
Na pewna znów by coś wy
nalazł. Dzłjyny człowiek. Za
miast z entuzjazmem i aplau

„Kapitalny" remont
„Ursus*' oddany* pr«ea spółdzielnię produkcyjny 

Żelazno, w pow. białogardzkim do kapitalnego re
montu w TOh — Karlino jeszcze z początkiem 
maja br., został odesłany z TOR jut w czasie żniw 
w takim stanie, że w drodze do spółdzielni zepsuł 
się. Mimo interewencji POM, dopiero po dalszych 
2 tygodniach T(Vr przysłał mechanika, który 
wreszcie doprowadził traktor do porządku.

Wg koresp. L. Gdorańskicgo, agronoma rej. POM.

— Wacek, numeruj traktory. Teraz Już nie pamiętam, 
który z tych dwóch Jest u nas wyremontowany, a który ma 
Iść do remontu.

Niekorzystna zamiana
W PGR Marcinkowice stoją nieczynne trzy loke- 

mobile, tak potrzebne do młoekl, bo... specjaliści ■ 
Bydgoszczy nie przyjechali na przegląd kotłów. 
Wobec tego młóci się za pomocą traktorów, za-, 
miast użyć Je do podorywek.

Wg korespondencji K. Dzikowskiego,

— Odpoczywajmy! Niech traktory pracują za nas — 
my za traktory orać nie będziemy.

zem, on szuka dziury w ca
łym. Taki już charakter. Ze
branie aktywu, trzeba powie 
dzieć, było udane. Wygłosi
łem krótki dwugodzinny re- 
ierat o znaczeniu planowa
nia, który zakończyłem 
okrzykiem: „zmobilizujmy
się". Sołtys z Dąbrowy pró
bował wprawdzie protesto
wać twierdząc, że termin 
jest zbyt krótki — bo GOM 
mimo interwencji nie przy
słał jeszcze młocarni i że
bym ja im w tym pomógł. 
Ale ja oświadczyłem mu 
krótko, że to jest biadolenie 
i żeby nie biadolił, tylko się 
zmobilizował. Sołtys z Je
ziorek również chclał coś 
powiedzieć, ale w końcu 
zrezygnował, machnął ręką 
1 też podpisał rezolucję, któ 
rą poprzednio napisałem. 
Piękna rezolucja. Zaczyna 
się od słów: „My aktyw 
gminy Pośpiechowo, zebrani 
na naradzie w dniu 27 bm."... 
I tak dalej.

28 SIERPNIA. Kiedy zaj
rzałem do mojego planu, 
włosy stanęły ml dęba na 
głowie. Przecież do dziś 7 
gromad powinno wykonać 
całkowicie swój roczny 
plan, a my mamy dopiero 15 
procent planu. Zadzwoniłem 
do GS. Zgadza się. Nic nic

przybyło ponad 15 procent. 
Co robić? Plajt jest dosko
nały. Zmienić go nie myślę. 
Chyba tylko przesunąć daty.

Posłać nowy plan do po
wiatu czy nie posłać? Jak 
poślę, to powiedzą, że ciągle 
zmiany planów nie wycho
dzą na dobre. Jak nie poślę, 
to znowu mi zarzucą, że nic 
nie robię. Lepiej posłać. Tyl
ko, trzeba dorobić memoriał 
o fiowodach przesunięć w 
terminach.

29 SIERPNIA. Cały dzień 
pisałem uzasadnienie do no
wego planu. Bardzo elektów 
ne jest zwłaszcza zakończe
nie: „Wszystkie te posunię
cia organizacyjne dokonane 
na bazie zaistniałej w terenie 
sytuacji bieżącej, mają na 
celu konkretną realizację 
wytycznych powiatu i tmie 
rzają do utrzymania wysu
niętego na naradzie aktywu 
terminu tj. 5 września".

30 SIERPNIA. Wysłałem 
uzasadnienie i zadzwoniłem 
do GS-u. Hurra! Była zbioro 
wa dostawa. Pięciu chłopów 
przywiozło zboże. Wpraw
dzie nie z Dąbrowy, ale z 
Dołków Małych, które miały 
być wezwane do współza
wodnictwa na samym koń
cu, ale nie to jest najważ
niejsze. Wobec tego wyko
nanie planu odrazu nam pod

skoczyło do 16,1 proc. To 
już jest sukces. A może by 
zmienić plan? Dołki Małe 
wezwą Jeziorki i Rybacze
wo, Rybaczewo — Żąbczy- 
ny... Trzeba się nad tym za
stanowić...

31 SIERPNIA. Był u mnie 
sołtys z Dąbrowy. Znowu w 
sprawie tej młocarni. Tak 
jak gdybym ja zajmował się 
mechanizacją. Wytłumaczy
łem mu, że moja robota — 
to planowanie, przez jakieś 
półtorej godziny uświada
miałem go o znaczeniu obo 
wiązkowych dostaw i na po 
żegnanie serdecznie ściska
jąc jego dłoń, powiedziałem, 
żeby się zmobilizował.

1 .WRZEŚNIA. Ten Pietra 
szek to swoją drogą — nie 
korespondent ale po prostu 
mój wróg. Zamiast żobowią 
zania i apelu, napisał do 
gazety, że nie pracu/ę, że 
dyryguję zza biurka, że nie 
mam rozeznania w terenie... 
Pójdę do tego Pietraszka i 
tak mu wygarnę...

2 WRZEŚNIA. Nie posze
dłem do Pietraszka. Pietra
szek był u mnie. Razem z 
pełnomocnikiem powiato
wym. Nie dyskutowaliśmy 
długo. Nie było wat to. No, 
bo o czym będę rozmawiał 
z ludźmi, którzy nie wiedzą 
nic o planowaniu. Nawet z 
wdzięcznością przyjąłem wla 
domość o zwolnieniu mnie 
z pracy. Znajdę sobie miej
sce bardziej odpowiadające 
moim uzdolnieniom. Nie 
wiem jefzcze gdzie, ale chy
ba gdzieś w planowaniu...

Przepisał
JASZ.


